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ci* biegu 176 m pp. stanął niemłody jut, zawodnik
Bułańczyk (drugi z lewej). Jednak gdy przyszło mu 

iecinną” łatwością pokonał on swych rywali ł zdecy- 
zajął pierwsze miejsce z czasem 14,6.

Tekst M. B ILSK I Foto ZARZYCKI

I*» strzale startem w biegu na 200 m  kobiet, wspaniałym zry- 
tocm  *  dołków wyszła młoda zawodniczka bułgarska Kolarowa. 
1 chociaż zajęła ona trzecie miejsce, za świetnymi biegacz- 
M M  ZSRR, to jej wynik 24,8 sek. jest nowym rekordem Buł- 

a dla niej nagrodą za wytrwałą pracę.

Kula o wadze 7,28 kg spocty- 
wająca w dłoni Grlgałki (ZSRR) 
ginęła w niej jak maleńka pi­
łeczka. Dynamiczne pchnięcie 
tej „piłeczki" zapewniło zwy­
cięstwo Grigałce z wynikiem 
16,97 m,

Skok w rw ył był również emocjonującą konkurencją. Zawod­
nik Szwecji — Nilsson, osiągnął rekord stadionu WP — 2 m.

Wspaniały pojedynek .»toczyli między *obą młociarze — 
Węgier Csermak (na zdjęciu) z Kriwonoso- 

Minimalne zrcycięstwo odniósł zawodnik węgier- 
s k ii^ p J P ^ c  odległość 61,09. Kriwonosow był gorszy zaledwie 
o 6 cm.

Stadion Wojska Polskiego w Warszawie byt 
W ub. sobotą i niedzielą kulminacyjnym pun­
ktem zainteresowania wielotysięcznych rzesz mi­
łośników sportu. Nic dziwnego; do stolicy zjechali

erzecież czołowi lekkoatleci europejscy i wszyacT 
dedzieliśmy z góry, ie dojdzie tu do ciekawych 
bojedynków jakie oglądać jedynie mokną na wieł- 

feich zawodach międzynarodowych. Najwłąk«« 
jjednak zainteresowanie wzbudził start ekipy ra­
dzieckiej, wśród której znaleźli się najlepsi lekko-

itleci tego kra ju z Litujewern, Czudiną, Zybiną 
Grigałką na czele.
Zanim rozpoczęły się pierwsze konkurencje, sta, 

iidion huczał już od oklasków, którymi stołeczni 
k ib ice  witali defilujące zespoły. Zawody warszaw, 
«kie toczyły się w atmosferze serdecznej p rz r ję s *  
Ani, w duchu prawdziwie sportowym. Zawodnik 
¡radziecki gratulował dwumetrowego skoku Sswę­
dów i Nilssonowi, Czuduia cieszyła się s sukcesu 
¡¡Adamczykowej,

A wyniki były rzeczywiści# godne pochwały,
»<! rekordów Polski seniorów, dwa rekordy Polski 
'juniorów, 1 rekord Bułgarii oraz wiele cennych 
osiągnięć uzyskali czołowi sportowcy Europy na * 
tym  w ie lkim  egzaminie . przed mistrzostwami 
Europy.

(Sprawozdanie * tych emocjonujących zawodów 
podajemy na str. 4).

Na stadionie CWKS padło wiele cennych rekordów. M. łn no­
wy rekord Polski w biegu na 1500 m tistanowił Potrzebowski, 
(na zdjęciu 4 od lewej), zwyciężając doskonałego zawodnika ra­
dzieckiego Bagrajewa. Wynik Potrzebowskiego 3,48,4 stawia go 
w tym roku w pierwszej dziesiątce biegaczy Europy na tym 
dystans!». -------------------------

Zaciętą walkę stoczyli na 
bieżni stadionu CWKS biega­
cze na f  km. Zawodnik ra­
dziecki Kuc (na zdjęciu) od po- 
.rzątku biegu, przejął łnięjatp- 
wę i ni# oddał do końca kon­
kurencji prowadzenia. Doskona­
le spisali się w tym biegu za­
wodnicy polscy Graj ł  Płonka, 
którzy osiągnęli wyniki, stawia­
jące ich na liście 10 najlepszych 
w Europie.
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W POLSCE
Odkryci«

nad Nctec!q
W dolinie rzeki Noteel 

odkryto osadę bagienną ■ 
V wieku przed naszą erą. 
W odległości 6 km od osa­
dy leży dużo cmentarzysko 
zamierające groby ■ tego 
okresu co osada, a nawet 
z wcześniejszego. Są to 
pierwsze wykopaliska tego 
rodzaju w dolinie Noteci.

Nowy rekord skoczka 
spadochronowego

Kubaczewski pobił re­
kord Polski w skoku spa­
dochronowym uzyskując 
wysokość 5.600 metrów. 
Dotychczasowy rekordzista 
Polski, Turowski, skakał i  
wysokości o 1.200 m mniej­
szej, tj. wynoszącej 4.400 
metrów.

W Gdyni
191 uczniów zdało egza­

min maturalny w 8zkole 
Rybołówstwa Morskiego w 
Gdyni. Po odbyciu odpo­
wiedniego stażu pływania 
na morzu otrzymają dyplo­
my upoważniające ich do 
dowodzenia statkami rybao- 
klmi I pełnienia funkcji o- 
ficerów-mechaników.

Warto przypomnieć, * •  
przedwojenna Polska nie 
miała szkoły rybackiej, s 
polskimi statkami rybacki­
mi kierowali zagraniczni o- 
ficerowie.

W  NORWEGU

W Norwegii wzrosły o- 
stalli !o znacznie koszty n- 
trzymania. Parlament pod­
wyższył ceny pszenicy. Jed­
nocześnie zwiększono opła­
ty za korzystanie z radio­
odbiorników i komorne. W 
Oslo I Innych miastach 
wzrosły ceny prądu elektry­
cznego o 13,8 proc.

W  KOREI

W  południowej Korei zo­
stała ogłoszona dewaluacja 
pieniądza. L I Syn Man za­
rządzi! dodatkowy druk 
banknotów na sumę 1 mi­
liardów hwanńw, tj. około 
6 milionów funtów szterlin- 
gów. Oznacza to dalsze po­
gorszenie warunków byto­
wych ludności.

lii

NA BLISKIM WSCHODZIE

E ArmbB Saudyjskiej nad­
latują nad Somali 1 Etiopię 
nowe fale szarańczy. Spo­
dziewane są również naloty 
szarańczy na Iran. Pakis­
tan i Indie. Bieżący rok na 
Bliskim Wschodzie zapo­
wiada się Jako jeden z naj­
gorszych, jeśli chodzi o klę­
skę szarańczy.

W  HOLANDII
W Łceuwerden odbyła się

niedawno niezwykła opera­
cja na dwóch siedmiomie- 
sięcznych braciach sjam- 
skich. '

Bliźnięta były ze sobą 
zrośnięte piersiami na dłu­
gości 8.5 centymetra. Po­
nieważ żadne ważne dla 
czynności życiowych organa 
nie były ze sobą połączone 
bliźniaków rozdzielono. O- 
peracja dokonana przez 4 
chirurgów zakończyła się 
pomyślnie.

NA ZŁOTYM WYBRZEŻU

W brytyjskiej koloni! a- 
frykańsklej Złote Wybrze­
że przystąpiono do wybo­
rów. O atmosferze, w jakiej 
one się odbywają świadczy 
fakt, że w oclu zachowania 
„porządku" władze kolo­
nialne zmobilizowały do­
datkowo sześclotystęezne od 
działy policji konnej i zmo­
toryzowanej.

W  MONGOLII

Niedawno odbyły się wy­
bory do Wielkiego Iluralu  
Ludowego Mongolskiej Re­
publiki Ludowej. Na kan­
dydatów bloku ludowego — 
członków Partii Ludowo - 
Rewolucyjnej I bezpartyj­
nych glosowało 99,89 proc. 
uczestniczących w glosowa­
niu.

W NIEMCZECH ZACHODNICH
Dr Józef Schreiber, były 

zbrodniarz woienny, został 
przyjęty przez bladze tran -; 
cuskle więzienia Wittllch 
na dozorcę tego więzienia. 
D Schreiber był zwolniony 
niedawno z tegoż właśnie 
więżenia Wlttlich, jakkol­
wiek nie odsiedział tam ca­
łej swojej kary. Za czasów 
Hitlera był on pomocnikiem 
nadzorcy w administracji 
więziennej 1 maltretował 
więźniów francuskich.
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JEDNO CZY D W A  KO ŁA ZM P?
Młodzież w  Macłerzyszu, paw.

Pruszków była bardzo uradowa­
na przyjazdem zetempowskiej 
ekipy z Warszawy. Na propo­
zycję zorganizowania koła ZMP  
wielu młodych wyraziło chęć 
wstąpienia do organizacji. De­
klaracje podpisało 14 dziewcząt 
1 chłopców.

Członkowie ekipy rozmawiali 
*  nowymi członkami o przyszłej 
pracy koła, o możliwościach zor

do Macierzy»*« po drodze wstą­
piła do Zarządu Powiatowego 
ZMP' Pruszkowie, aby zorien­
tować sję w sytuacji w  terenie, 
dowiedzieć się coś o kole ZMP 
w Macierzyszu.

Zdziwienie członków ekipy 
nie miało granic, kiedy towarzy­
sze z ZP zaczęli sobie ledwo 
ledwo przypominać, że istot­
nie w Macierzy szu, jest koło

ganizowania lepszego żvcia na i ZMP. Na dowód pokazali wyka­
zy statystyczna' orap dokumen­
tację z zebrania sprawozdawczo- 
wyborczego.

W s i.
Zetempowcy *  Macierzysza 

mówili o swoich planach na 
przyszłość — o boisku, świetli­
cy i wielu Innych sprawach.

— Przyjedźcie leszcze, to po­
możecie nam — zapraszali. — 
Przyjedźcie, na pewno przypro­
wadzimy więcej młodzieży.

— Dobrze, za dwa tygodnie 
będziemy u was.

ńr
Dwa tygodnie minęły szybko. 

Zetempowska ekipa wyjeżdżając

I  tak się zaczęła smutna hi­
storia koła ZMP w  Macierzy-
szu.

Wczesną jeszcze jesóenią ub. r.
przyjechał do Macierzysza tow. 
Ołtarzewski — wykładowca Ko­
mendy Powiatowej SP. Założył 
tam LZS.

— Nie bardzo wiemy jak pra­
cować, tiie mamy boiska — nie­

śmiało mówili niektórzy człon­
kowie LZS-u.

— Przyjedziemy jeszcze nie
raz — odpowiedział kol. Ołta­
rzewski — wówczas pogadamy,
pomożemy, załatwimy, a teraz 
chodzi o to, by LZS był zorgani­
zowany.

Minęło kilka miesięcy, tow. 
Ołtarzewski słowa nie dotrzy­
mał. Przez ten czas nikt nie po­
kazał się w Macierzyszu, a LZS 
pozostawiony bez żadnej pomo­
cy po prostu przestał istnieć.

Zagraniczni architekci 
zwiedzajq S!qsk i Wybrzeże

ZągranicaTd architekci i dzia­
łacze samorządowi, uczestniczą­
cy w,Międzynarodowym Spotka­
niu .Architektów rozpoczęli 
zwiedzńnle Polski. Jedna grupa 
udała się nn Wybrzeża, druga 
eaś zwiedza' Śląsk.

GDAiiSK. Pierwszy dzień swej 
podróży po' .Polsce członkowie 
bawiącej na Wybrzeżu grupy 
zagranicznych uczestników Mię­
dzynarodowego Spotkania Ar­
chitektów i DzlĄłacjzy Samorzą­
dowych poświęcali zwiedzaniu 
Gdańska.

W odbudowanym niedawno 
zabytkowym gmachu1 historycz­
nej zbrojowni — obejmie siedzi­
bie Państwowej WyńszeJ Szkoły 
Sztuk Plastycznych itości zagra­
nicznych powitał przewodniczą­
cy Miejskiej Rady Narodowej 
Gdańska — St. Schmidt. Z pro­
blematyką urbanistyki Gdańska 
zapoznał zebranych pr*>f. Poli­
techniki Gdańskiej — St. .Różań­
ski. Następnie goście zwiedzili 
łtare dzielnice miasta. »Ogrom 
zniszczeń wywarł na wielu u- 
czestnikach wycieczki duże ■■wra­
żenie. W wielu językach {.«da­
ły jednocześnie wyrazy pcyizi-

wu dla szybkiego tempa odbu­
dowy miasta oraz pieczołowito­
ści 1 miłości, jaką otoczone są 
zabytki kultury.

Po południu, korzystając s 
pięknej pogody wielu uczestni­
ków wycieczki zażywało kąpie­
li na plaży sopockiej.

I I  grupa uczestników Mię­
dzynarodowego Spotkania A r­
chitektów w  dniu 30 bm. w  go­
dzinach rannych przybyła do 
StaLlnogrodu. Goście zagranicz­
ni udali się autokarami w  celu 
zwiedzenia miast* i oei®<Śl Za­
głęb;«. Gości oprowadzał i u- 
dzielał wyjaśnień główny urba­
nista Miastoprojektu -  Stallno- 
gród inż. R. Pieńkowski. Wiel­
kie zainteresowanie wzbudziły 
nowe osiedla mieszkaniowe, 
budowane dla górników i hut­
ników, a m. in. nowa dzielnica 
Stalinogrodu — osiedlę im. J. 
Marchlewskiego oraz stale po­
większające się tereny zielone 
Zagłębia. Goście zwiedzili m. in. 
Wojewódzki Park Kultury i Wy­
poczynku, gdzie obeerzi byli na 
występie amatorskich zespołów 
artystycznych.

Na początku listopada ub. ro­
ku w Macierzyszu zjawiło się 
dwóch aktywistów ZP z propo­
zycją założenia koła ZMP. Mło­
dzież zgodziła się bardzo chęt­
nie. Aktywiści zrobili co do nich 
należało, zapisali i odjechali.

Kolejny aktywista dotarł wio­
sną, przyniósł legitymacje, prze­
prowadził zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze, pocieszył zetem- 
powców, że teraz już z pewnością 
dtrzymają pomoc 1 znów odje­
chał.

I tak każdy kto przyjechał do
Macierzysza coś obiecywał. Je­
den p—' obiecał, że przyjedzie

P rz o d u ją c y  g ó rn ic y  
b u d u ją  w ła sn e  d o m k i

W różnych miejscowościach,
woj. s ta li «ogrodź kiego przodu -  
Jący górnicy budują własne Jed­
norodzinne damki, wypoeażonei 
w  najnowocześniejsze urzą -  
dzenia. Domki takie powsta­
ją m. in. w Zabrzu, B ry -  
nowie, Jaśkowicach, Dąbro 
wie Górniczej, Sosnowcu i Ła­
ziskach Górnych. Najbardziej za­
awansowane w budowie jest o- 
siedle złożone z domków jedno­
rodzinnych w Łaziskach Gór­
nych. Będzie się ono składać *  
około 150 domków, a dobre dro­
gi połączą je zarówno z dwór- ,j 
cem kolejowym jak I z Dobliską 
szosą Staiinogród — Rybnik.

W chwili obecnej w osiedlu 
buduje się 50 domków Jedno­
rodzinnych, których właściciele 
pomagają ekipom murarskim- 
zbrojarskim 1 innrm przy wzno­

szeniu murów swoich przyszłych, 
mieszkańców.

Ostatnio np. wprowadził się do 
wybudowanego przez siebie i, 
członków rodziny domku Pa­

weł Wrona, przodujący górnik
kopalni „Bolesław Śmiały".

Każdego dnia po pracy w ko­
palni Wrona pomagał przy -bu­
dowle. Często pracowała z nim 
jego żona Anna. Obecnie rodzi­
na Wrony ma do »wej dyspo­
zycji komfortowe cztery poko­
je z kuchnią, ładny przedpokój, 
łazienkę, piwnicę, strych i zabu­
dowania gospodarskie, gdzie moż­
na chować drób i króliki. Cały 
domek okolony jest ogródkiem.

Opodal domu Wrony budują 
się Morcińscy. Antoni Morciń- 
ski także pracuje w kopalni „Bo­
lesław Śmiały“. Znajduje on 
zawsze sporo wolnego czasu, 
by pomóc przy budowie »wego 
domku.

„Własny domek był od daw­
na moim marzeniem, ale przed 
wojną było to dla mnie zupełnie 
niemożliwe — mówi Morclński. 
Dopiero teraz, dzięki wydatne) 
pomocy państwa ludowego, daw­
ne moje marzenie »taje ilę rze­
czywistością".

pomóc wystarać »1* « lokal
na świetlicę, porozmawiać w 
PGR-ze o boisku, drugi, że za­
łatwi sprawę radia, które gro­
mada otrzymała w nagrodę za 
przodownictwo w akcji skupu. 
(Radio to gra dotychczas u soł­
tysa Zychlińskiego)..

Ale na obiecankach się koń­
czyło i nikt z nich więcej się 
w Macierzyszu nie pokazał. Na­
dal nie było świetlicy ani boi­
ska. Tylko sołtys czasami spie­
rał się z ludźmi o półtorej mi­
nuty różnicy w zegarkach, bo 
jego przecież chodził według ra­
dia.

Nie pokazał się nawet tow. 
Strąka — instruktor ZP, który 
mieszka 2 km od Macierzysza.

No 1 stało się. Przyjechała 
ekijpa i założyła powtórnie to 
santo koło. Ekipa jednak dotrzy­
muje słowa, dojeżdża do koła 
i wiele już pomogła młodzieży w 
Macierzyszu. M. in. jest już 
czynna świetlica, nieźle zaczął 
pracować LZS.

Oby historia tego koła 1 tych 
niesławnych aktywistów prze­
szła naprawdę do historii.

JERZY OSYPOWICZ 
Instruktor ZW ZMP  

w Warszawie

-  roipocifte
W niedzielę 20 bm. rozpoczę­

ły się w całym kraju obchody 
dorocznych „Dnd Morza", które 
trwać będą do 27 bm.

Szczególnie uroczysty prze - 
bieg miała inauguracja „Dni 
Morza" na Wybrzeżu.

W porcie gdańskim punktual­
nie o godzinie 8 rano, po nada­
niu sygnału radiowego, prze­
ciągłym gwizdem syren witały
otwarcie „Dni Morza" statki 
stojące w portach morskich. Do 
wspaniale udekorowanych stat­
ków PMH, rybackich i żeglugi 
przybrzeżnej dołączyły się także 
statki obcych bander.

Biało-czerwonymi 1 czerwony­
mi flagami i banderami ustro­
jone są place Gdańska. Gdyni
i Sopotu.

W Gdyni na Placu Grun - 
waldzkim miłośnicy sportu o - 
glądall m. in. konkurs sprawno­
ści jazdy na motocyklach. Po 
Południu na oddanej mieszkań­
com Gdyni nowej estradzie wy­
stępowały zespoły orkiestralne 1 
artystyczne, przy których lud - I 
ność bawiła się ochoczo.

Również w Szczecinie i In ­
nych miastach woj. szczeciń­
skiego odbyło się z okazji „Dni 
Morza" wiele imprez, spotkań z 
marynarzami, zabaw, festynów 
ludowych itp.

uElnl Mena” U trumny tom. Zygmunta Modzelewskie ffŚ*

J H I
I  Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut, Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki, 
Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz i Marszałek Sejmu, Prezes PAN, Jan Dembowski 

na warcie honorowej przy trumnie Zygmunta Modzelewskiego.

Wasza świetlica 
powinna być najpiękniejsza!

Do czystej, ładni« urządzone) 
świetlicy wszyscy chętni« przy­
chodzą, aby poczytAć książkę 
1 gazetę, porozmawiać o do­
świadczeniach gospodarskich, 
wysłuchać ciekawego odczytu 
lub zobaczyć występy arty­
styczne.

Ale wzorowych świetlic Jest 
wciąż Jeszcze z* mało. Wśród 
przeszło 10 tys. gromadzkich 1 
gminnych świetlic wiele jest 
zaniedbanych, świecących pu­
stkami. Stare, często sprzed 
roku dekoracje, nie uprzątnię­
te po ostatniej zabawie lub 
zebraniu, śmieci, brud 1 mar­
twota odstraszają każdego od 
zaniedbanej świetlicy. Groma­
da Maliny w pow. Mielec, w 
której świetlica nie pracuje 
wcale chociaż posiada ładny 
2-izbowy lokal. Jest Jednym s 
wiellu takich przykładów.

A jak wygląda świetlica w 
waszej gromadzie? Czy takie 
musicie wstydzić się za nią, 
czy też możecie być z niej 
dumni? Od jej wyglądu i pra­
cy będzie zależał wynik wasze­
go udziału w konkursie o ty­
tuł „najpiękniejszej świetlicy".

Konkurs ten organizuje M i­
nisterstwo Kultury 1 Sztuki 
wraz z ZSCh i ZG ZMP  
w związku z uroczystym ob­
chodem 10-lecia Polski Ludo­
wej. Celem konkursu Jest za­
chęcenie do lepszego, ładniej­
szego urządzenia wnętrz świet­
lic wiejskich 1 podniesienia na 
wyższy poziom ich pracy kul­
turalno-oświatowej.

Pierwszy etap konkursu o- 
bejmie okres wiosenno-letni 
do września br. Dobry gospo­
darz już na wiosnę myśli o 
przygotowaniu się na zimę. 
I  wy powinniście od zaraz 
przystąpić do urządzania 
świetlicy. Może trzeba napra­
wić w niej podłogę, piec, me­
bla albo wybielić ściany. Do­
brze będzie Jeżeli pomyślicie 
również o wyglądzie zewnę­
trznym budynku, w którym 
mieści się świetlica,

'tr
Konkurs zakończy się w lip- 

eu 1955 roku. Świetlica, która

otrzyma w powiecie najwięk­
szą ilość punktów zdobędzie 
zaszczytny tytuł „Najpiękniej­
szej świetlicy", dyplom 1 cenną 
nagrodę. Na pewno dołożycie 
wszelkich starań, żeby wasza 
świetlica była najpiękniejsza 
w powiecie, by skupiała coraz 
więcej mieszkańców, dając im 
dobrą rozrywkę I przyjemny 
wypoczynek po pracy.

Jak (dobyć fundusze na po­
trzeby świetlicy? — oto waż­
ny problem. Sposobów jest na­
turalnie wiele, tylko że nie 
wszystkie są wykorzystywane. 
Wszystkie świetlice gminne, 
których jest około 1400 są fi­
nansowane przez rady narodo­
we. Natomiast, ze względu na 
brak funduszów, rady naro­
dowe nie są w stanie pomóc 
materialnie wszystkim świet­
licom gromadzkim. Są jednak 
wypadki, 1 to bynajmniej nie 
rzadkie, że sumy budżetowe 
przeznaczone na potrzeby kul­
turalno-oświatowe nie są wy­
korzystywane, albo przezna­
czane są na inne cele.

Np. Powiatowa Rada Naro­
dowa w Ciechanowie w ub. ro­
ku wykorzystała te sumy za­
ledwie w 48 proc., podczas gdy 
6 świetlic w powiecie wymaga 
remontu. Podobnie było w po­
wiatach Sochaczew t Sokołów.

W wielu gromadach, dzięki 
inicjatywie młodzieży i orga­
nizacji społecznych, świetlice 
są remontowane w czynie spo­
łecznym- systemem gospodar­
czym. W gromadzie Pokój, pow. 
Opole, młodzież wraz ze star­
szymi we własnym zakresie 
wybudowała lokal na świetlicę. 
Skąd wzięto materiał? Roze­
brano budynki zniszczone w 
czasie wojny i nie nadające się 
do odbudowy, resztę dołożyli 
sami gospodarze I tak własny­
mi rękami zbudowano ładną 
świetlicę, która Jest dumą ca­
łej gromady. W gromadzie 
Tryńcza, pow. Przeworsk, wyre­
montowano świetlicę za fun­
dusze zebrane i  organizowa-

nych prze* zespoły artystycz­
ne imprez. Podobnych przy­
kładów można by wyliczyć 
więcej.

Rozglądnijcie się ) wy w  
swoich gospodarstwach. Tu i 
ówdzie znajdzie się kawałek 
niepotrzebnej deski, trochę 
wapna, kilka gwoździ. Ani się 
nie spostrzeżecie jak szybko 
zbierze się potrzebny materiał 
na remont świetlicy, zwłasz­
cza gdy remont ten nie będzie 
duży, a takiego najczęściej 
świetlice potrzebują.

Jest jeszcze jedno źródło 
zdobycia pewnych funduszy 
na potrzeby świetlic. Są nim 
nadwyżki z dochodów gmin­
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska". Zarządy świetlic 
powinny upominać się w gmin­
nych radach spółdzielczych o 
fundusze z nadwyżek, prze­
znaczone na cele kulturalno- 
oświatowe.

Trudności w  zdobyciu 
środków na remont świetlic 
hamują inicjatywę społeczną 
gromad, a przecież obecnie 
kilka tysięcy świetlic wyma­
ga remontu i dlatego problem 
ten musi być Jak najszybciej 
rozwiązany przez Wojewódzkie 
Komisje Planowania Gospodar­
czego. Wydziały handlu rad 
narodowych powinny corocznie 
otrzymywać pewną ilość ce­
mentu, desek i innych potrzeb­
nych materiałów, aby móc ni­
mi zaspokajać doraźne potrze­
by świetlic gromadzkich.

Od szybkiego 1 sprawnego
załatwienia wszystkich tych 
spraw w dużej mierze zależeć 
będzie usunięcie gospodar­
czych braków świetlic, co 
przyczyni się do polepszenia 
wyglądu i pracy świetlic wiej 
sklch, co pozwoli na pomyślny 
przebieg konkursu.

ZBIGNIEW  SUFIN

Cięty, który przyzwyczaił się od 
samego niemal dzieciństwa prowa­
dzić gospodarkę z ołówkiem w rę­
ku — ryzyka nie znosił. A z tą 
płytką orką to było właśnie ryzyko, 
a więc i spokój jego był teraz tylko 
udany. Pod maską statecznej pew­
ności siebie kłębiły się najbardziej 
sprzeczne myśli.

Tym razem nie miał już nadziei
na pobicie spółdzielczych plonów, 
ale jeszcze z desperackim uporem 
straceńca próbował w sobie wznie­
cić chociażby najniklejszy ognik tej 
nadziei. Radził się doświadczeń- 
szych gospodarzy, pomagał sobie 
książkami.

Pewnego razu siostra przywiozła
*  Gniezna „Gleboznawstwo" W i- 
liamsa. Słyszał już coś niecoś o 
tym autorze od jednego z nauczy­
cieli Liceum Rolniczego w Wsdowie, 
zaczął więc z zainteresowaniem 
przerzucać kartki. Na jednej z dal­
szych stronic trafił na fragment, 
który napisany był jak gdyby spe­
cjalnie z myślą o nim;

„Jeżhll pole nie podlegało podsta­
wowej uprawie przedzimowej, to nie 
jest ono w ogóle w stanie wykorzy­
stać pierwszego wiosennego maksi­
mum wilgotności. W tym wypadku 
pierwszym celem uprawy poia staje 
się nagromadzenie wody, ale speł­
nienie tego zadania zaieży całkowicie 
od deszczów wiosennych i letnich, 
to jest od zjawisk „żywiołowych“. 
Urodzajność tego pola będzie mia­
ła charakter żywiołowy, niezależnie 
od dalszej uprawy gleby".

Zaraz, zaraz — to znaczy, Jeżeli 
tak, pomyślał Janek, wczytując się 
w ów fragment — jeżeli tak, to zna­
czy, że w przyszłym roku może mi 
się urodzi, albo 1 nie urodzi.

Uśmiechnął się gorzko. Każde sło­

wo tej książki pogłębiało w nim 
rozterkę.

Zagłębiając się w  Wiliamsa stwier­
dzi! przede wszystkim, Iż ziemi, któ­
rą ukochał — właściwie wcale nie 
znał. Dziesiątki razy przewróci! ją 
pługiem, nasycił nawozami, latami 
pilnie obserwował jej zwyczaje 1 
narowy, nigdy jednak nie był cał­
kowicie pewny skutków swojej 
pracy. Tuż pod zielonym kobiercem 
roślin, w powikłanych splotach ko­
rzeni, we wnętrzu ciemnych, wilgot­
nych gruzełków tworzących glebę, 
kipiało potężne, acz ukryte przed 
nieuzbrojonym w powiększająca 
szkło okiem ludzkim, życie miliar­
dów pożytecznych i szkodliwych mi­
kroorganizmów, nieustannie tętniły 
niezliczone procesy chemiczne 1 fi­
zyczne, których poznanie dawało 
dopiero człowiekowi do ręki praw­
dziwą władzę nad glebą.

Cięty zatrzasnął książką.
— Do dłaska! Dokądże tej ciuciu­

babki z życiem I — pomyślał 1 zer­
wawszy się * krzesła podszedł do 
okna. Ruchem nagłym otworzył oba 
jego skrzydła. Do pokoju wpadł 
świeży powiew jesieni. Wiatr w sa­
dzie potrząsał nagimi konarami 
drzew, płonęła w polu jarzębina, do­
nosił się z daleka stłumiony warkot 
traktora.

Bolał go ten warkot. Bolał 1 wo­
lak

Kochasz ziemię a jej nie znasz.„ 
cóż warta taka miłość? — niepokoił 
go wewnętrzny głos.

Ojciec, dziad 1 pradziad oddali 
wszystkie swoje siły, aby tym piasz­
czystym zagonom, na których z led­

wością wyrastało chude żytko i mi­
zerny owies nadać żyzność zdolną 
zrodzić ciężki kłos pszenicy, nalane 
słodkością jak banie buraki cukro­
we, ogromne grusze i Jabłka w roz­
rosłych sadach — a tyś co uczynił?

— Nic ponadto, co uczynili twoi 
przodkowie —*• odpowiedział ten sam 
głos.

— Żyjesz ich kosztem.
— Ich honor 1 zasługi poczytujesz 

za swoje.
— Zamiast rozwijać dalej ich dzie­

ło — ty Je niszczysz, zatrzymałeś się 
i  drepcesz w miejscu...

— Stanąłeś w poprzek sprawy 
swoich ojców! — wołało sumienie.

Od sumienia nie ma ucieczki. Cię­
ty pomimo to postanowił jeszcze tro­
chę poczekać. Rozmaicie przecież się 
zdarza — może Jednak pomimo 
wszystko nie będzie tak źle...

Nazajutrz gdy eiedzląj przy oknie, 
ujrzał Pomiała, który kierował się 
do jego domu. Człowiek ten działał 
na Ciętego Jak narkotyk. Dopóki z 
nim rozmawiał — każde Jego słowo 
sprawiało przyjemność. Opromie­
niał je przecież urok wzorowej go­
spodarki Pomiała, która na Ciętym 
robiła od dawna wrażenie bardziej 
niż wymowa samych słów. Jednak 
po każdej takiej rozmowie Cięty od­
czuwał w Jakiś czas potem głęboki 
niesmak.

Z PomiałowsJ kieszeni sterczała 
gazeta. „Oho — pomyślał Cięty — 
Pomiął na pewno Jakiś nowy przy­

nosi ze sobą haczyk..." — Janek za­
parł się w sobie. Tym razem posta­
nowił się nie dać

Pomiął zaraz po przywitaniu z 
tryumfującą miną wyciągnął z kie­
szeni gazetę:

— Czytałeś? Skończyło się wła­
śnie Plenum. To są tezy na I I  Zjazd 
Partii.

— Nie, nie czytałem tego jaszcza.
— To szkoda... Przeczytaj Jak naj­

prędzej. Górą nasi!
— A oo tam Jest w tych tezach?
— Dużo o nas, o indywidualnych. 

Że niby pomagać nam mają więcej 
niż dotychczas.

— To bardzo dobrsa.
— Że niby kredyty na budowę, 

nawozy.„ I  skup Już nie będzie 
większy.

— To wyśmienicie! — ze szczerym 
zadowoleniem zawołał Cięły.

— I w  ogóle lepsze zaopatrzeni*
w  narzędzi« i wszelkie towary, Jak 
wiadra, obuwie, manufaktura...

Ale myślami był Już zupełni« 
gdzie indziej.

— Teraz pewnie wielu żałuj*, ż*
się tak pospieszyli do tej spółdzielni 
produkcyjnej. Niejeden wystąpić by 
zechciał.

—■ Możliwe — odparł Cięty — Je­
żeli wstąpił nieprzekonany albo my­
ślał, że będzie mógł w spółdzielni 
brzuchem do góry leżeć, a Inni bę­
dą na niego pracować — no to pew­
nie. Ja jednak — zerwał się Cięty 
z krzesła — jestem do spółdzielni 
Już przekonany.

I  spojrzał w  mętne Pomiałow*
oczka głęboko i przenikliwie.

K o n i « «
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OSTATNIA DROGA
JAKŻE  ciężko dziś ta 

** droga przed nami w 
warszawskie, czerwcowe po­
łudnie. Wytyczył nam ją ko­
munikat urzędowy; w czar­
ną ujęty ramką, w żałob­
ną ramką: Gmach Rady 
Państwa — Cmentarz Woj­
skowy na Powązkach. Dro­
ga to przede ostatnia Czło­
wieka, którego pokochaliś­
my całym sercem w tam­
tych dawnych, trudnych, a 
pięknych latach. Droga to 
przecie ostatnia Zygmunta 
Modzelewskiego, którego 
szacunkiem otaczaliśmy 
przez wszystkie lata pó­
źniejsze. Szacunkiem, miło­
ścią i nieustanną troską. 
Wiedzieliśmy od lat, te jest 
chory na serce, te trzeba 
Go oszczędzać, skoro nie 
zwykł nigdy sam dbać o sie­
bie. Skromny, mimo wszyst­
kich tytułów, których wy­
powiedzieć by nie można 
jednym tchem, zjawiał się 
niekiedy na jakiejś dysku­
sji literackiej. Pierwszą 
myślą każdego z nas było 
zdobycie najurygodniejszego 
krzesła, w pobliżu uchylo­
nego okna, żeby czym prę­
dzej wyizolować Go z gę­
stego dymu papierosowego 
w nisko sklepionej sali Do­
mu Literatury. Choćby 
mówca na naszej trybunie 
był najbardziej, złoiousty, 
ju t biegł po sali szept:

—  Przyszedł Zygmunt 
ModzelewskiI Wyciągajcie 
choćby siłą! Tu, tu, do 
pierwszego rzęduI 

Ruszali co energiczniejsi 
w stronę przybyłego. Na 
próżno. Stał właśnie w na­
bitym szczelnie przejściu, 
w najgęstszych obłokach 
dymu. Ani się ruszył z 
miejsca. Po długich targach, 
prowadzonych na migi, led­
wo dał się namówić na 
przypadkowe krzesło właś­
nie w najuHększym tłoku.

Siedział tak, uważnie wsłu­
chany w dyskusję, choć by­
wało, że jakiś mówca po­
pisywał się wiedzą pseudo- 
markslstowską, żonglował 
niezdarnie cytatami, wybie­
ranymi na chybił - trafił. 
Towarzysz Modzelewski słu­
chał cierpliwie. Czasem u- 
śmlechnął się leciutko a do­
brotliwie. I  wtedy wraca­
ło wspomnienie poprzez ten 
osobliury, pełen wyrozumia­
łości uśmiech sprzed lat, 
dokładnie dziś — jedenastu. 
Takie było to w czerwcu. 
W  czerwcu 1943 roku.

Nie podobna dziś ustalić 
czy to była sosna, czy brzo­
za rzucająca cień na chybot- 
liwy stolik, arcydzieło na­
szych saperów. Stolik na 
krzyżakach stojący w cie­
niu jakiegoś drzewa w koś­
ciuszkowskim obozie za Oką 
Urzędowała przy tym stole 
komisja „ewidencyjno - we­
ryfikacyjna", czy jak się 
to wówczas nazywało. Re­
jestrowała setki ludzi, któ­
rzy ciągnęli w gromadkach 
z promu na Oce. W kaca- 
bajach przedziwnych, w wy- 
burzałych kapotach, w eg­
zotycznych przyodziewkach 
uzbeckich, w pantalonach 
cudacznych, stawali przed 
Zygmuntem Modzelewskim 
owi „tułacze" ówcześni, we­
dle piosenki „wczoraj łach 
— mundur dziś", w parę za­
ledwie godzin po tej pierw­
szej rozmowie przeobrażeni 
w regularne wojsko.

Setki pytań i odpowiedzi, 
w treści swej jeszcze bar­
dziej niejednolitych niż ts 
pstrolcate przyodziewki. By­
liśmy już po pierwszym 
Zjeidzie Związku Patrio­
tów, po uchwaleniu naszej 
deklaracji ideowej. Dekla­
racji, w której największy 
wkład myśli, sięgających 
daleko w przyszłość nasze­
go kraju — wnieśli tacy jak 
Zygmunt Modzelewski —  
komuniścł polscy. To trze­
ba było jakże cierpliwie, 
jakże serdecznie i umiejęt­
nie wytłumaczyć dopiero 
tym setkom i tysiącom lu­
dzi, jeszcze nieufnym, jesz­
cze zatrutych jadem londyń­
sko - emigracyjnej propa­
gandy. Nazwaliśmy wów­
czas Touiarzysza Modzelew- 
skiego jednym z sześciu 
„apostołów", jednym * 
pierwszych organizatorów 
Kościuszkowskiej Dywiżji. 
Tym tytułem nazywaliśmy

Go w myślach prze* wszyst­
kie następne lata, choć pia­
stował już urzędy w Polsce 
Ludotoej, bardzo ni« tylko 
zaszczytne, lecz i odpowie - 
dzialne — reprezentując 
Polskę Ludową jako jej 
pierwszy ambasador w 
Związku Radzieckim, jako 
nasz przedstawiciel na Kon­
ferencji Poczdamskiej, wie­
lokrotny uczestnik obrad 
ONZ, reprezentant Polski 
w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ, wreszcie jako nas* 
Minister Spraw Zagranicz­
nych. Przed trzema laty 
zmożemy chorobą —  po- 
święcił się całkowicie dzia­
łalności naukowej. Był rek­
torem Instytutu Nauk Spo­
łecznych przy KC PZPR, 
członkiem prezydium Pol­
skiej Akademii Nauk. Cho­
dzili do niego ludzie, tak 
jak on.giś — po rozstrzyg­
nięcie, tyle że bardzo już 
skomplikowanych, nauko - 
wych wątpliwości. 1 dlate­
go tak bardzo chce się 
wrócić do tych pierwszych, 
odległych czasów, gdy ze- 

. tknęliśmy się z nim po raz 
pierwszy, gdy w zatartych, 
ówczesnych notatkach po - 
została sucha wzmianka; 
„Czerwiec, nad Oką. Zyg­
munt Modzelewski. Uosobie­
nie ludzkie) dobroci. Postać 
mdło -  marsowa, mundur 
stanowczo za luźny. Słucha­
ją go jak najprawdziwszego 
generała, właśni« ci „pełni 
wątpliwości". Fantastyczna 
wiedza i znajomość ludzi".

Setki rozmów cterpliwych 
i żarliwych z ludźmi o- 
tumanionymi antyludową, 
nikczemną propagandą, wy­
chowanie żołnierza — oby­
watela przyszłej Polski Lu­
dowej — to była normal­
na, codzienna porcja zajęć 
Zygmunta Modzelewskiego 
za Oką.

Kiedy przychodził czerw­
cowy wieczór, gdy zasypiał 
już obóz żołnierski i tylko 
poprzez konary wyniosłych 
sosen mrugały gwiazdy sie- 
leckie —  zaczynały się na­
sze wewnętrzne dyskusje, 
wspomnienia walk minio -  
nych, uńęzień sanacyjnych, 
strajków i antyfaszystow * 
skich demonstracji robotni­
czych, roztaczanie perspek­
tyw odbudowy i przebudo­
wy kraju, który trzeba do­
piero zbrojnie wyzwolić 
spod hitlerowskiej okupa - 
cji.

Najbliższym naszym prze­
cie zadaniem była jeszcze 
walka zbrojna, droga, któ­
ra była dopiero przed na­
mi, poprzez ogromny front, 
wbrew penetracjom i kno­
waniom emigracyjnego rzą­
du londyńskiego, wbrew 
przewidzianemu oporowi 
zdradzieckiej reakcji rodzi­
mej, która handlowała pa­
triotyzmem młodzieży dla 
własnych najbrudniejszych 
obszarniczo - fabrykanckich 
interesów.

Przez otwarte szeroko 
drzwi letniskowego drew - 
niaka cykały świerszcze w 
nagrzanej trawie, miarowo 
stukały buty wartowników.
A myśmy gadali do świtu, 
rozsiadłszy się na łóżkach 
zasłanych żołnierskimi ko­
cami. O tych „petentach" 
z pracowitego dnia komi­
sji. O pytaniach naiwnych, 
a czasem podstępnych: o 
jaką Polskę pójdą do boju? 
Nie mieliśmy nic do ukry­
cia, nie mieliśmy żadnych 
tajnych z n ik im  paktów. 
Mówiliśmy ludziom tylko 
naszą prawdę, całą prawdę, 
tę, za którą latami siedział 
Zygmunt Modzelewski i pol­
scy kom uniści w  sanacyj - 
nych więzieniach. Trzeba 
było po prostu natchnąć lu­
dzi wiarą w przyszłą , Pol­
skę Ludową, w Polskę spra­
wiedliwości społecznej, bez 
której nie ma, nie może 
być prawdziwej niepodleg - 
łości kraju.

Mówiliśmy także o świa­
domej, nowej dyscyplinie 
żołnierza - obywatela, przy­
szłego współgospodarza kra­
ju, broniącego nie tylko gra­
nic, lecz i zdobyczy ludo­
wego prawa.

I  wtedy to właśnie zaczął 
Zygmunt Modzelewski snuć 
opowieść o swych paryskich 
czasach, gdy znalazł się na 
•migracji we Francji, po

sanacyjnych w ięzieniach, *«
zdrowiem już wtedy ciężko 

, nadszarpniętym. Wysłany 
przez Partię dla pracy po­
litycznej w  ośrodkach pol­
skiego robotniczego wy - 
chodżctwa. Nie powiedział 
nam wówczas, jakże skrom­
ny w tym przyluźnym dre­
lichu żołnierskim, prawię 
nic o własnej działalności, 
o tym, że był członkiem 
KC Komunistycznej Partii 
Francji, że przez swą wy­
bitną działalność rewolucyj­
ną i publicystyczną został 
urysunięty na stanowisko 
sekretarza Centralnej Sek­
cji Polskiej przy KC KP 
Francji. Mówił raczej o lu­
dziach, zwykłych szeregow­
cach Partii, o polskich gór­
nikach, którzy musieli szu­
kać pracy i chleba we fran­
cuskich kopalniach, bo 
zbędne były ich ręce we 
własnym Zagłębiu Węglo­
wym, w kraju, którego dziś 
najuHększym bogactwem 
naturalnym jest właśnie 
węgiel.

Zygmunt Modzelewski
mówił tak obrazowo, ie na­
gle pod sieleckimi sosnami 
za rosyjską Oką jakby wy­
rósł rewolucyjny Paryż, Pa­
ryż ,Jrontu ludowego", któ­
ry powstał po zwycięskim 
strajku powszechnym, gdzie 
to niemałą rolę odegrała 
polska emigracja robotni­
cza. Strajk powszechny b y ł 
odpowiedzią na pucz faszy­
stowski, był wielką mobili­
zacją rewolucyjnych s il lu­
du Francji. W lipcowy 
dzień 1936 roku na dwor­
cu paryskim odprowadzał 
nasz sielecki „apostoł" — 
Zygmunt Modzelewski — 
wówczas sekretarz Polskiej 
Sekcji KPF — dziesięciu 
pierwszych ochotników, tak­
że ówczesnych jakby „apo­
stołów" walki „Za Waszą i  
naszą wolność", w trudną 
podróż do walczącej Hisz­
panii. Byli to ci, którzy sta­
li się trzonem Brygady Mię­
dzynarodowej imienia Ja­
rosława Dąbrowskiego.

—  To byli ci, którzy O 
Warszawę 1939 roku bili się 
już pod Irunem, a później 
pod Madrytem — powie - 
dział wówczas Zygmunt Mo­
dzelewski w letniskowym 
domku, gdy od wschodu 
różowiało już niebo przed­
świtem. Zaczynał się no­
wy, jakże pracowity dzień. 
Znów setki ludzi ustawią 
się przed chybotliwym sto­
likiem komisji. Ludzi, któ­
rych trzeba przekonać, któ­
rych trzeba na nowo wy­
chować. Natchnąć wiarą we 
własną godność żołnierza - 
obyumtela, ukazać im obraz 
kraju wyzwolonego nie tyl­
ko od okupanta Hitlerów - 
skiego, lecz i od własnej 
obszarniczo - kapitalistycz­
nej klasy wyzyskiwaczy. 
Ileż sił, umiejętności, żaru 
wewnętrznego poświęcił tej 
sprawie Człowiek, któremu 
towarzyszymy dziś w Jego 
ostatniej drodze — Zygmunt 
Modzeleyrski. I dlatego tak 
ciężka ta droga dla nas, któ­
rzy Mu tak wiele zawdzię­
czamy, idąc za Jego trumną 
ulicami naszego z gruzów 
wskrzeszonego miasta. Sto­
licy kraju, który nie tylko 
dźwignął się z wojennych 
zniszczeń, lecz rozkwita we­
dług tamtych dawnych ma­
rzeń, według już wtedy wy­
tyczonych jasnych, szero­
kich perspektyw, gdy ró - 
żowiało od wschodu sielec- 
kie niebo nad kościuszkola­
skim' obozem.

Trudno nam będzie przy­
wyknąć do myśli, że nie ma 
Go już między nami, że nie 
zobaczymy już nigdy Jego 
dobrego uśmiechu, nie usły­
szymy rady niezawodnej w 
sprawach najbardziej skom­
plikowanych. A przecie po­
niesiemy i pamięć o Nim i 
sprawę, o którą walczył 
niezmordowanie przez całe 
swe trudne i piękne życie. 
Poniesiemy ją dalej w przy­
szłość naszego kraju — Pol­
ski Ludowej. Tak właśnie 
jak nas uczył, jak wskazy­
wał nieustannie całym 
swym życiem: patrioty i in­
ternacjonalisty, człowieka o 
ogromnej wiedzy i  wcale 
nie mniejszej skromności.

JANINA BRONIEWSKA



wielki Festyn Kultury 
na Opolszezyźnie

(Dalekopisem od naszego wysłannika)
Wlemal wszyscy mieszkańcy

©polskich wsi, fa b ry k  l  zakła­
dów  pracy spo tka li się tej 
n iedzie li na Górze Sw. Anny, 
na w ie lk im  festynie k u ltu ry , 
kończącym tradycy jne  święto 
„D n i O św iaty K s iążk i i  Prasy“  
na Opolszezyźnie.

Na tych odwiecznie polskich 
ziem iach złączonych po w iekach 
n ie w o li z M acierzą, przed w ła ­
dzą ludową stanęło n iezw ykle 
poważne zadanie odrobien ia 
w ie lo le tn ich  sku tków  w ynarada­
w ia jące j p o lity k i okupanta, za­
danie w a lk i o nowego człowieka,
0 polską szkołę, polski język, 
odrobien ie w ie lo le tn iego zaco - 
fan ia  ku ltu ra lnego  iudu ś lą ­
skiego.

B ilans osiągnięć z dziedziny 
upowszechniania ośw iaty i k u l­
tu ry  na Opolszcz.yźnie m ów i o 
poważnych sukcesach w ładzy 
ludow ej. M am y ju ż  dzis ia j do­
skonale rozw in ię tą  sieć szkol­
n ic tw a  podstawowego. Ponad 3 
tys. dzieci robo tn ików  i chłopów 
Opolszczyzny stud iu je  na w yż­
szych uczelniach. Równolegle z 
rozw ojem  ośw iaty ro zw ija  się 
Życie k u ltu ra ln e  na Opolszczy- 
tnia. Liczba św ie tlic  w  mieście
1 na w s i osiągnęła ju ż  cyfrę 
780. W całym  w o jew ództw ie  
pracuje już ponad 1000 am ator­
sk ich  zespołów artystycznych, 
czynnych jest 7 pow iatowych 
dom ów ku ltu ry . Szeroko rozbu­
dowana sieć b ib lio tek  zdobywa 
d!a książk i coraz większe rze­
sz« nowych czyte ln ików . W  o-

s ta tn im  konkurs ie  czyte ln ików  
w ie jsk ich  wzię ło  udz ia ł ponad 
20 tysięcy uczestników.

Z tak im  bilansem  przyszły na 
w ie lk i festyn k u ltu ry  liczne rze­
sza m ieszkańców Opolszczyzny, 

tfs
Na k ilk a  godzin przed rozpo­

częciem festynu Góra Sw. A nny 
zaro iła się ponad stu tysięcz­
nym  tłum em . W  alejach parku 
rezerwatu, na polach otaczają­
cych wzgórze rozłożyły swe go­
spodarstwa barwne k iosk i z za­
baw kam i i pam ią tkam i, bufety, 
bary mleczne... Liczne stoiska z 
książkam i otoczyły rzesze kupu­
jących. W ie lk im  powodzeniem 
wśród m łodzieży cieszyły się to­
m ik i poezji Broniewskiego, k tó ­
ry  p rzyby ł na festyn i  dedyko­
w a ł swoje u tw ory.

Do stoiska poczt i te legra fu  
ustaw iła  się długa ko le jka  pra­
gnących wysłać k a rty  1 te legra­
m y z okolicznościowym  nadru­
kiem  „W ię ik i Festyn K u ltu ry “ .

Godzina 10.30. W itany hu ra ­
ganem oklasków  przybyw a pre­
m ie r J. C yrank iew icz w  tow a­
rzystw ie  m in. K u ltu ry  i  Sztuki
— Sokorskiego i w icem in is tra  
O św ia ty —  M ichałowskiego. 
B rzm ią  fan fa ry . Pod rozsłonecz- 
nione niebo p łyną dźw ięk i m a­
zurka Dąbrowskiego.

Uroczystości o tw iera  przemó­
w ien ie  posła Z iem i O polskie j 
Baronp.

„N a  dzisiejszym  święcie k u l­
tu ry  po lsk ie j na Opolszezyźnie
— m ów i poseł Baron —  staw ia ­
m y  sobie następując« zadania:

pracować tak, aby książka jak  
chieb powszedni, ja k  coś. co jest 
niezbędne do życia weszła do 
każdej rodziny jako najlepszy 
nauczyciel, doradca i p rzy ja ­
c ie l“ .

Następnie pozdrow ienia od 
P a rtii i Rządu d la  'udu opol­
skiego przekazuje w  swym  prze­
m ów ien iu  p rem ier J. C yrank ie ­
w icz. wznosząc na zakończenie 
okrzyk  podchwycony przez w ie ­
lotysięczne glosy „N iech żyje 
niech rozkw ita  zjednoczona na 
zawsze z M acierzą Z iem ia O pol­
ska“ . (Streszczenie przem ówie­
nia tow. C yrankiew icza podaje­
m y poniżej).

W itany  nie m ilknącym i ok la ­
skami wchodzi na estradę bar 
w ny, roześm iany m łodzieńczy 
zespół Mazowsza. Obok starych 
śpiewanych ju ż  przez cały k ra j 
przepięknych piosenek „C y ra ­
neczka", ..Dolina, do lina “ . ..Ma­
zowsze“  śpiewa nowa piosenka 
..O książce“ , k tó re j m uzykę de 
słów  K. J. Gałczyńskiego skom ­
ponował T. Sygietyński. D ługo 
po występ ie na okolicznych łą ­
kach. gdzie rozłożyła się w 
prze rw ie  m iędzy występam i 
przybyła  na festyn młodzież, 
rozbrzm iew ał re fren  piosenki.

Po występach zespołów a rty ­
stycznych odbyło się przedsta­
w ien ia  tea tru  kukie łkow ego a 
potem, aż do zm roku w ie lo ty ­
sięczne rzesze uczestników fe­
stynu W z ię ły  udzia ł w  ciekawej 
pe łnej śpiewu, radości 1 m łodo­
ści zabawie ludowej.

JER ZY B A R SZC ZEW SKI

Fragmenty przemówienia 
towarzysza Józefa Cyrankiewicza
Obywatel«, bracia, chłodzi,

m łodzieży!
W  im ien iu  Rządu Polsk ie j

Rzeczypospolitej Ludow ej po­
zdraw iam  dzies ią tk i tysięcy 
m ieszkańców te j ziem i, zebra­
nych dziś w  his torycznym  m ie j­
scu Z iem i O polskie j. Spotykam y 
się na ziem i, k tó re j przeszłość 
jes t św ietna niezniszczalnym i 
pom n ikam i polskości, k tó re j 
przeszłość by ła  pod najazdem 
germ ańskim  ciężka, tw arda  i 
bolesna.

Z iem ia ta to row ała  sobie dro­
gę do dn i dzisiejszych poprzez 
la ta  w a lk i z uciskiem  narodo­
w ym  i wyzyskiem  społecznym, 
poprzez powstania chłopskie 
w ieku  X V I I I  —  X IX  i p o ­
w stan ia robotniczo - chłopskie 
z la t  1919, 1920 i 1921. Poprzez 
niezm ordowaną i uporczywą 
w a lkę  setek i  tysięcy bezim ien­
nych bo jow n ików , chłopów i ro ­
bo tn ików , nauczycieli, pisarzy, 
poprzez pełną uporu, cie rp ień i 
bohaterstwa w a lkę  —  prosty, 
w ie m y  polskości lu d  to ro w a ł so­
bie drogę do dnia pełnego 
tr iu m fu . Dziś lu d  po lsk i jest 
p ra w o w itym  gospodarzem zjed­
noczonej O jczyzny — Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. N ie ­
ła tw a  była  ta droga do dn i dzi­
siejszych. Świadczy o tym  choć­
by h is to ria  te j góry, na k tó re j 
się zebraliśm y. Jest to m iejsce 
przesiąknięte k rw ią  po lskich po­
wstańców, robo tn ików  i  chło­
pów. Jest tu pom nik poświęco­
ny  powstańcom. Sym bo lizu je  on 
o fia ry  i w a lkę  ludu  polskiego, 
liczne, rozsiane po Z iem i O pol­
sk ie j m ogiły  powstańców i m o­
g iły  żołn ierzy po lskich i cmen­
tarze żołn ierzy radzieckich, b ra ­
ci naszych, poległych w  walce 
z H itle rem  za wolność .swojej i 
za wolność naszej ziemi.

O w ie lk im  przełom ie k u ltu ­
ra lnym . k tó ry  dokonał się na 
wsi śląskiej — m ów ił dale j tow. 
C yrankiew icz —- na jlep ie j św iad­
czy liczba uczestników k o n k u r­
sów czyteln iczych — przejaw, o- 
grom nej i wciąż rosnącej ch łon­
ności k u ltu ra ln e j szerokich 
mas..

A le  n ie  ogranicza się ten 
prze łom  i nie może ograniczać 
do samej ty lk o  spraw y życia 
ku ltu ra lnego . W spania ły roz­
w ó j k u ltu ra ln y  jest nierozłącz­
n ie  związany z ogólnym  podnie­

sieniem *ię  dobrobytu  wsi 1 z 
w a lką  o dalszy rozw ój p ro du k­
c ji ro lne j. I I  Z jazd P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a rtii R obotn i­
czej w ysuną ł sprawę w a lk i 
o wszechstronny rozw ój ro l­
n ic tw a  jako  czołowe zadanie 
całego narodu. P łyn ie  zwiększo­
na w ydatn ie  pomoc państwa dla 
wsi. W  w alce o podniesienie 
p ro d u kc ji ro lne j zacieśnia się 
sojusz robotniczo - ch łopski — 
podstawa naszego państwa i  rę­
ko jm ia  jego dalszego rozw oju.

Ten sojusz robotn iczo -  ch łop­
ski w yraża się w  ogromnym^ i 
bohaterskim  w y s iłk u  po lsk ie j 

| k lasy robotniczej, k tó ra  stw orzy­
ła wdelki i potężny przem ysł —■ 
podstawię wszelkiego dobrobytu 
w  k ra ju , i podstawę szybszego 
n iż  dotąd rozw oju ro ln ic tw a .

Jakież może być c h lu b n ie j-  
sze zadanie dla nas wszystkich, 
dla całego obecnego pokolenia 
Polski Ludow e j ja k  n ie  w a lka  
ó to, by wszystko co czyni ży­
cie ludzk ie  k u ltu ra ln ie jszym  i 
pe łn ie jszym  stało się udziałem  
zarówno lu dz i p racy w  mieście 

| ja k  i  na zacofanej ongiś i upo- 
| śledzonej k u ltu ra ln ie  i  m ate- 
| r ia ln ie  wsi.
i W  ty m  ch lubnym  zadaniu 
m ieści się przecież sens sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. W  tym 
ch lubnym  zadaniu mieści się 
sens uchw ał I I  Z jazdu Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotn i­
czej, uchw a ł wskazujących dro­
gi szybszego podniesienia stopy 
życiowej najszerszych mas.

Toteż z coraz w iększym  zapa­
łem pracujcie nad pomnażaniem 
dóbr naszej ojczyzny, nad u- 
m acnianiem  je j siły.

S iła  naszej ojczyzny wsparta 
o siłę w szystkich narodów bu­
dujących socjalizm , wsparta o 
siłę naszego w ie lk iego sojuszni­
ka i w ie lk ipgo przy jac ie la  — 
Zw iązku Radzieckiego, siła ca­
łego obozu pokoju stanow i nie­
zawodną gw arancję przeciwko 
tym  ciem nym  siłom , k tóre 
chcia łyby pogrążyć św ia t w  od­
m ęt nowej w o jny,

A siła naszych k ra jó w  co 
dzień rośnie. Rośnie też w a lka  
setek m ilionów  ludzi na całym  
świecie o ca łkow ity  zakaz sto­
sowania bron i a tom owej,_ grożą­
cej zagładą c y w iliz a c ji i  ludz­
kości.

S p o łe cze ń s tw o  sto licy  
s k ła d a  h o ld  p a m ię c i

Zygm unta M o d ze lew s k ie g o
W ARSZAW A. 20 czerw-ca br., 

późnych godzin wieczornych 
Sali K o lum now e j Rady Pań- 

va, w  k tó re j wystaw iona zo 
la  trum na  ze zw łokam i Zyg- 
m ta Modzelewskiego, członka 
I PZPR, członka Rady Dań­
ca, członka Prezydium  PAN, 
ctora Ins ty tu tu  Nauk Społecz- 
ch przy KC PZPR, nap ływ a- 
liczne delegacje zakładów 

acy, in s ty tu c ji, szkół i u - 
dn i oraz w ie lu  mieszkańców 
►licy.
Wokół podwyższenia, na któ- 
m spoczywa trum na, pełnia 
irtę  honorową przedstaw iciele 
inych w a rs tw  społeczeństwa 
>licy, m łodzież robotnicza i 
odzież ucząca się.
W skupieniu przechodzą koło 
im ny ludzie pracy składając

hołd pamięci Zygm unta Modze - 
lewskiego, w iernego syna poi - 
skie j klasy robotniczej i gorą­
cego patrio ty.

Podwyższenie, na k tó rym  spo­
czywa trum na, tonie w  kw ie ­
ciu.

T rum na  ze zw łokam i Zyg - 
m unta Modzelewskiego wysta - 
w ioną będzie w  Sali K o lum no­
w e j Rady Państwa ■ rów nież i 
w  poniedziałek 21 bm. od godz. 
10 rano do godz. 11.30.

W poniedziałek 21 czerwca o 
godz. 12 nastąpi wyprowadzenie 
zw łok z gmachu Rady Państwa 
na Cm entarz W ojskow y na Po­
wązkach.

Delegacje na pogrzeb zbiorą 
się na Cm entarzu W ojskow ym  
o godz. 12.15.

Miasteczko dziecięce w Podgrodziu 
czeka na młodych przodowników nauki

Niebawem do m iasteczka dzie- 
jcego w  Podgrodziu, położone- 

nad Zalewem Szczecińskim, 
zyjedzie na pierwszy turnus 

tysiąca dzieci z W arszawy, 
rakowa i Stalinogrodu. Na 
todych przodow ników  nauki, 
órzy odpoczywać tu będą po 
■myślnym zdaniu egzaminów, 
ekają już  odświeżone dom ki 
rzasowe. Na całym  terenie 
iasteczka wyrem ontow ano dro- 

doprowadzono do porządku 
c ie tn ik i w zd łuż p ięknych alei.

I W  roku bieżącym w  m iastecz­
ku dziecięcym w  Podgrodziu 
rozbudowano różnego rodzaju 
urządzenia kom unalne. Zainsta­
lowano m. in. nową centra lę te­
lefoniczną ' założono te le fony w 
siedzibach „dz ie ln icow ych rad“ , 
na dw orcu k o le jk i okrężnej, w  
hotelu m orsk im , w  ośrodku 
zdrow ia i w  innych.

O rganizatorzy ko lon ii w  Pod­
grodziu przygotow ali rów nież 
w ie le  nowych urządzeń do gier 
i zabaw,

Pomaga w  te j walce zdru­
zgotanie m itu  o rzekom ym  
monopolu am erykańskim  na 
bombę atomową i  w o d o ro ­
wą. K u  w ie lk iem u  zm ar - 
tw ie n iu  podżegaczy w ojennych 
wym achu jących bom bam i nie 
było  i nie ma —  ja k  powszech­
nie w iadom o — takiego mono­
polu. To ostudza ich wojenne 
zapały.

Wzmaga się także w  sposób 
w idoczny opór w szystkich na­
rodów Europy przeciwko zbrod­
niczym  planom  uzbro jen ia  N ie­
m iec i dania głosu odwetowcom 
i m i l i  ta ry  storn, k tó rzy  zresztą 
już dwa razy z kole i w  dwóch 
w ojnach dostali tęgą nauczkę. 
k tó rą  pow inn i ja k  na jbardzie j 
pamiętać.

O oporze tym  świadczą zna­
m ienne z jaw iska  we F ranc ji 
świadczy o tym  rosnąca w 
Niemczech zachodnich niechęć 
do niepotrzebnego i  grożącego 
nieuchronnie trzecią klęską 
pow tarzania sm utnych doświad­
czeń — m iiita ryzm u , bu ty  i  na­
jazdu.

W szystko to przyp raw ia  o nie­
przytom ną wściekłość aw antu r 
n ikow  wojennych. W yładow u ją  
tę wściekłość w cynicznej, ła j­
dackie j in te rw e nc ji, w najeździć 
na lud po łudn iow o-am erykań­
sk ie j G w atem ali.

Rezultatem  tego może być ty l ­
ko rosnąca pogarda i oburzenie 
setek m ilionów  ludzi, k tórzy  na 
przyk ładzie  najazdu na G w ate­
m alę jeszcze raz widzą, iż p rzy­
biera jący pastorskie pozy aw an­
tu rn icy  nie k ry ją  się już  wcale 
z tym , że pod słowem suw eren­
ność rozum ie ją  b ru ta lny  dykta t 
a pod słowem wolność — ban­
dyck i najazd.

Nie ulega w ątp liw ości, że i ta 
ko le jna aw antu ra, demaskująca 
zakłam anie heroldów tak zw a ­
nego „w o lnego św ia ta “  — przy 
czyni się do tego, że dalszym 
m ilionom  ludzi na całym  św ie­
cie otworzą się oczy.

A  tak już  jest, że ja k  ludziom 
okłam yw anym , ludziom  om ota­
nym  siecią, k łam stw  o tw ie ra ją  
się oczy na praw dziw e oblicze 
im peria lizm u i podżegaczy wo 
jennych — to szukając prawd.v 
i nadziei na lepszą przyszłoś' 
k ie ru ją  je  z coraz w iększym  za 
ufaniem  ku nam, ku obozowi 
postępu i pokoju, * ku kra jom  
głoszącym dobrą nowinę współ­
życia m iędzynarodowego i wspó 
nej w a lk i o podnoszenie dobro­
bytu i ku ltu ry .

Ta oto wspólna siła, która 
staie rośnie i wspólna nasza pra 
ca i w a lka  to zapewnienie ta k ­
że bezpieczeństwa, n ietykalności 
naszych granic  na Odrze i Ny 
sie. naszego rozw oju i staieg 
wzrostu dobrobytu i k u ltu ry  na­
szego narodu.

B racia ch łop i!
W im ien iu  Rządu życzę ser­

decznie W am i Waszym rodzi 
nom — kobietom  pracującym  i 
m łodzieży w ie jsk ie j — chłopom 
pracującym  ze wsi, ze spółdzielni 
p rodukcyjnych , z państwowych 
gospodarstw ro lnych ja k  n a j­
większego powodzenia w  Waszej 
dalszej pracy na ro li, w  Waszej 
walce o ja k  na jobfitsze zbiory, 
k tó re  bęcią nagrodą Waszego 
trudu  i radością d la  całego na 
rodu.

W ytężm y wszystkie s iły , aby 
zb iory przeprowadzić w  porę i 
ja k  na js tarannie j. W alczm y zde­
cydowanie z m arnotraw stw em , 
odpiera jm y usiłow ania wroga i 
sabotaży sty.

Niech bo jow ym  hasłem chłop­
skich mas pracujących, ek ip  łą­
czności k lasy robotniczej, m ło ­
dzieży pomagającej przy zbio­
rach będzie zawołanie:

„N ie  pozwolim y, by zm arno­
w a ł się choćby jeden kłos“ 
W tedy będzie w ięcej zboża dla 
chłopa, w ięcej hodow li — w ię­
cej Chleba i mięsa dla m iast!

Niech żyje chłop polski, k tó ry  
swą pracą pomnaża dobro O j­
czyzny!

Niech żyje sojusz robotniczo- 
ch łopski!

Niech zakw ita  scalona na w ie ­
k i z M acierzą staropolska Z ie­
m ia Opolska!

Niech żyje solidarność naro­
dów w  walce o pokój!

Niech żyje nasza Ojczyzna — 
Polska Rzeczpospolita Ludowa!

Zbrojna interwencja przeciw Gwatemali
PARY?!. Pra»« donosi, p« bezprzykładne j kam pan ii

oszczerczej USA przeciw  G w atem a li 1 je j rządow i oraz po fa k ­
tycznym  «-prowadzeniu b lokady G w atem a li przez USA, 18 bm. 
uzbrojone oddziały w o jskow e naruszyły  granice G watem ali. 
O ddziały te, k tó re  m ienią się „w o jskam i G w atem a li“ , w ta r­
gnęły z te ry to riu m  Hondurasu ł  zajęły k ilk a  m iejscowości po­
granicznych.

Przemówienie radiowe prezydenta Arbenza
Stany Zjednoczone, Honduras 1 
N ikaraguę oraz stw ie rdz ił, że 
kam pania ta ma na celu wzm o­
żenie napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych. „N ik t  w  
G w atem ali — pow iedzia ł A r-  
benz — nie zgodzi się na u- 
tra tę  wolności i na obalenie re­
żim u demokratycznego. Będzie­
m y rozm aw ia li z napastn ikam i 
tym  samym językiem , ja k im  oni 
się posługują: będziemy w a l­
czyć przeciwko n im  z bronią w  
ręku “ .

„N apastn icy — oświadczy! 
prezydent A rbenz — zapowie­
dzieli, że 25 czerwca wkroczą 
do sto licy G w atem ali. A le  nie 
zdobędą oni sto licy ani 25 
czerwca, an i później. W rogo­
w ie nasi n igdy nie b ra li pod 
uwagę jednego bardzo donio­
słego czynnika, a m ianow icie  
w o li 1 s iły  narodu“ .

W zakończeniu prezydent 
A rbenz w yraz i! przekonanie, że 
wszyscy obywatele G w atem ali 
staną do w a lk i w  obronie o j­
czyzny.

NO W Y JORK. - -  Prezydent 
G w atem ali A rbenz w yg łosi! 
przez radio przem ówienie, w  
k tó rym  wezwał robo tn ików  i 
chłopów, aby stanęli do w a lk i 
przeciwko zaborcom, w  obronie 
wolności G watem ali.

„P rzestępstwo“  nasze — o- 
św iadczył prezydent — polega 
na tym , że przeprow adziliśm y 
reform ę ro lną  wym ierzoną prze­
c iw ko im peria lis tycznym  t ru ­
stom. „P rzestępstw o" nasze po­
lega także na tym , że jesteśmy 
pa trio tam i i  b ron im y n iezaw i­
słości naszej ojczyzny.

Następnie prezydent Arbenz 
podkreślił, że S tany Zjednoczo­
ne od dawna podżegają do bun­
tu przeciw ko jego rządow i. S i- 
*y zbro jne G w atem ali odniosą 
n iew ą tp liw ie  zwycięstwo nad 
napastn ikam i i tym  samym po­
łożą kres wsze lk im  zamachom 
na wolność G w atem ali, insp iro ­
wanym  przez im peria lis tów .

Prezydent potępił kam panię 
k łam stw  i oszczerstw przeciw ­
ko G w atem ali, rozpętaną przez

Nadzwyczajne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
NO W Y JORK. W  niedzielę 

wieczorem rozpoczęło się nad­
zwyczajne posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa, zwołane na żąda­
nie G w atem a li w  zw iązku ze 
zbrodniczą inw azją  na ten kra j.

W Im ien iu  rządu G w atem ali 
p rzem aw ia ł: Eduardo C astillo - 
A rrio la , Oświadczył on, że obce 
wojska dopuściły się zbrodni in ­
w a z ji na Gwatemalę. F akt ten 
w yw o ła ł oburzenie i zaniepoko­
jen ie  na ca łym  świecie. Obo­
w iązkiem  Rady Bezpieczeństwa 
— pow iedzia ł on — jest podjęcie 
k roków  zm ierzających do przer­
wania dzia łań wojennych i w y ­
cofania oddziałów , k tóre doko­
na ły  agresji.

C astillo  - A rr lo la  wskazał na 
to, że agresja na G watem alę jest 
finansowana przez obce elemen­
ty. Dzia łania agresywne — po­
w iedzia ł on — „zosta ły  zorgani­
zowane i przygotowane za apro­
batą jednego z rządów północ­
nego kon tynen tu  A m e ry k i“  (tj. 
rządu USA).

M ówca zakom unikow ał, że 
Gwatem ala - C ity  (stolica G w a­
tem ali) była  k ilk a k ro tn ie  bom ­
bardowana z samolotów, k tóre 
s ta rtow a ły  z te ry to riu m  Hondu­
rasu. Jeden z sam olotów doko­
nał przymusowego lądowania w  
M eksyku w  pobliżu gran icy 
G watem ali. Okaz.ało się .— o- 
św iadczył C astillo  -  A rr io la  — 
że załoga tegb samolotu składa­
ła się z obyw a te li am erykań­
skich.

Delegat G w atem ali zw ró c ił się 
do Rady Bezpieczeństwa z pro­
pozycją, by wezwano niezw łocz­

nie rządy N ika rag u i i  H ondu­
rasu do zaniechania w sze lk ie j 
działa lności w ym ierzone j prze­
c iw ko  G watem ali. Oświadczył 
on równocześnie, te  Rada Bez­
pieczeństwa pow inna wysłać ko­
m isję, k tó ra  by na m iejscu zba­
dała sytuację i  sprawdziła , czy 
oddziały Inw azyjne zaniechały 
operacji wojennych.

Przedstaw iciele K o lu m b ii 1 
B razy lii w ysunę li wniosek, 
zm ierzający do tego, by Rada 
Bezpieczeństwa nie  zajęła się 
skargą G watem ali, lecz przeka­
zała ją  organ izacji panam ery- 
kańskie j. S przec iw ił się tem u 
przedstawicie) G watem ali.

O brady trw a ją .
PARYŻ. Jak  donosi agencja 

France Presse, rzecznik m in i -  
sterstwa obrony M eksyku, gene­
ra ł T. H ernander ośw iadczył 
przedstaw icie lom  prasy, że M ek­
syk sprzeciw i się w yko rzys tan iu  
swego te ry to riu m  przez uzbro jo­
ne oddziały, k tó re  zam ierzałyby 
w targnąć do G watem ali.

NO W Y JORK. D z ienn ik  „N e w  
Y ork  T im es“  og łosił w yw ia d  u- 
dzietony korespondentow i tego 
dziennika przez m in is tra  spraw 
zagranicznych G w atem ali — To- 
rie llo .

„W ew nętrzny fro n t G watem a­
l i  — ośw iadczył m in. T o rie ilo  — 
jest ca łkow ic ie  jedno lity . A rm ia  
popiera rząd. Popierają go także 
robotn icy  i ch łop i“ .

„A gresja  przeciwko G wate­
m a li —  s tw ie rd z ił m in . T o rie ilo  
— jest k ie row ana przez w ie lk i 
ka p ita ł 1 przez monopole takie  
ja k  „U n ited  F ru it  Com pany“ ,

Minister Nam Ir 
złożył irizytę premierami NRD

B E R LIN . Jak donosi agencja 
ADN, m in is te r spraw zagranicz­
nych Koreańskie j R epub lik i L u ­
dowo-Dem okratycznej Nam Ir. 
k tó ry  w  drodze z Genewy do 
Phenianu zatrzym ał się w  Ber­
lin ie , złożył 19 czerwca w izytę  
p rem ierow i rządu N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej O tto 
G rotew ohlow i.

W toku rozm owy, w  k tó re j 
w z ię li także udzia ł w iceprem ier 
rządu NRD Lo tha r Bolz i amba­

sador K R L -D  w  B e rlin ie  Pak K il
Jen, om ówione zostały zagadnie­
nia dotyczące po litycznej, gospo­
darczej i ku ltu ra ln e j w spółp ra­
cy K oreańskie j R epub lik i Ludo­
wo-Dem okratyczne j z N iem iecką 
Republiką Demokratyczną.

W tym  samym dn iu  m in is te r 
Nam I r  i in n i członkow ie dele­
gacji K R L -D  złożyli w ieniec u 
stóp pom nika żołnierzy radziec­
k ich  poległych w  w alkach o w y ­
zwolenie Berlina .

Minister Eden u m inistra CzouEn-laia
G ENEW A. W  d n iu  19 czerw­

ca m in is te r spraw zagranicz­
nych W ie lk ie j B ry ta n ii A n th o - 
ny Eden odw iedził m in is tra

spraw  zagranicznych Chińskie j 
R e pu b lik i Ludow e! Czou En- 
la ia  i odby ł z n im  rozmowę, 
k tó ra  trw a ła  45 m in u t

k tó r«  cieszą idę w yraźnym  po­
p a r te m  departam entu «tanu 
U S A “ .

Departam ent stanu —  pow tó­
rzy ł m in . T o rie ilo  — chce oba­
lić  dem okra tyczny ustró j w  
G w atem ali.

T o rie ilo  zakom un ikow ał, te 
dn ia  19 czerwca w  czasie bom­
bardowania sto licy  G w atem ali 
9 osób odniosło rany, a jedno 
dziecko zostało zabite. W m ie­
ście Calapaderte zbom bardowa­
na została szkoła. Obce samolo­
ty  os trze liw a ły  rów nież Puerto- 
Barrios. P ort ten — pow iedzia ł 
m in is te r spraw zagranicznych 
G w atem ali — zna jdu je  się na­
dal w  naszych rękach. K on tro ­
lu je m y  sytuację ca łkow ic ie  — o- 
śwtadczyl w  zakończeniu To- 
rie llo .

★
Rozgłośnia gwatemalska do­

nosi. że prezydent A rbenz ob­
ją ł dowództwo naczelne nad si­
lam i zb ro jnym i G watem ali.

Rozgłośnia podaje także, że 
wojska, k tó re  w ta rg nę ły  na te­
ry to r iu m  G watem ali, za ję ły 
m iasto Retalhuleu, leżące w  od­
ległości 45 k m  na po łudn ic  wy- 
wschód od g ran icy m eksykań­
sk ie j oraz że w a lk i o m iasta 
P uerto  Barrios i  Za ca pa trw a ­
ją.

★
NO W Y JORK. Jak donosi a-

gencja Associated Press, rząd 
G w atem ali ogłosił kom un ika t o 
działaniach wojennych, w  k tó ­
rym  podaje, że oddziały zb ro j­
ne, k tó re  w ta rgnę ły  do G wate­
m ali z południowego wschodu, 
posunęły się od granic H ondu­
rasu na 15 km  w  głąb G wate­
m ali.

Agencja Associated Press do­
nosi także, że m in is te r spraw 
zagranicznych G w atem a li To- 
rie llo , odbył rozmowę z amba­
sadorem Stanów Zjednoczonych

Wyniki wyborów 
w Ghinacii Ludowych

P E K IN . Dn ia 19 czerwca od­
by ło  się posiedzenie C entra lne j 
Ludow e j Rady Rządowej, na 
k tó rym  re fe ra t o w yn ikach  w y ­
borów do terenow ych zgroma­
dzeń p rzedstaw ic ie li ludowych 
w yg łos ił sekretarz C entra lne j 
K o m is ji W yborczej C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow e j Den Siao- 
pin. M ówca s tw ie rdz ił, że w y ­
bory do terenowych zgromadzeń 
przedstaw icie li ludow ych zosta­
ły  pom yśln ie zakończone p raw ie  
w  ca łym  k ra ju . W edług danych 
C entra lne j K o m is ji W yborczej, 
we wszystkich 214.798 okręgach 
wyborczych zare jestrowano 
323.809.684 osoby upraw nione do 
głosowania, co stanow i 97,18 
proc. całej ludności w  w ieku  od 
la t 18, zam ieszkującej te okręgi. 
W głosowaniu w z ię ło  udzia ł 
278,093.100 osób, t j.  85,88 proc. 
w szystkich wyborców.

Jednocześnie z w yboram i do­
konano powszechnego spisu lu d ­
ności Chin. W edług danych o r­
ganizacji, k tóre za jm ow a ły  się 
przeprowadzeniem spisu, stan 
ludności Chin w  dn iu  30 czerw­
ca 1953 roku w ynos ił 601.912.371 
osób, w  tym  ponad 7 m ilion ów  
Taiw ańczyków  i Chińczyków  
zamieszkałych poza granicam i 
k ra ju . Ten powszechny spis lud­
ności jest p ierwszym  powszech­
nym spisem w  h is to r ii Chin.

Peurifoy w obecności poetów
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji 

'k
NO W Y JO RK. O m aw iając 

w ydarzenia w  G w atem ali, m a ­
ny publicysta am erykański M ax
Lerne r stw ierdza w  a rtyku le  o-
pub likow anym  w  dzienn iku  
„N ew  Y o rk  Post“ , te  agresja 
przeciw ko tem u k ra jo w i „by ła  
od dawna przygotow ana 1 so­
w ic ie  subsydiowana".

Przyznając, te  napastn icy nie 
m a ją  poparcia w ew ną trz  k ra ju  
Le rne r w yraża przypuszczenie, 
że mogą on i liczyć jedyn ie  na 
„b u n t wśród o fice rów  a rm ii 
gw atem alsk ie j".

Przekazanie 
rannych feócSw 
wietnasnskicii

stronie ludowej
P E K IN . — W ietnam ska A . 

gencja Prasowa podaje:
Po zw o ln ien iu  przez dowód»» 

tw o  naczelne w ie tnam skie j ar­
m ii ludow e j 858 rannych Jeń- 
ró w  w ojennych francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego, wzię­
tych do n iew o li w Dien B ień 
Fu, dowództwo naczelne fra n ­
cuskiego korpusu ekspedycyj­
nego zaw iadom iło, te  przekaż« 
stronie ludow ej 267 rannych 1 
chorych jeńców w ietnam akie j 
a rm ii ludowej.

Mowy n a c is k  USA na F ran c ję
przez prezydenta Eisenhowera 
do prezydenta R epub lik i F ran­
cuskie j Rene Coty,

PARYŻ. D z ienn ik i paryskie
ogłosiły tekst lis tu  prezydenta 
St. Zjednoczonych Eisenhowera 
do prezydenta R epub lik i F ran­
cuskie j Ćoty. W  liście tym  pre­
zydent E isenhower stw ierdza, że 
St. Zjednoczone in teresu ją się 
nadal sprawą In d o c h ir oraz 
powtarza swą poprzednią pro­
pozycję w  spraw ie „w spó lne j 
obrony tego re jonu". Prezydent 
Eisenhower wyraża nadzieję, że 
w  Europie „s iły  zbrojne poszcze­
gólnych państw “  będą zjedno­
czone (tj., te  będzie utworzona 
tzw . „europejska wspólnota 
obronna“ ) oraz gotowość rozpo­
częcia rokowań z now ym  rzą­
dem francuskim .

. ★
PARYŻ. Prasa paryska oma­

w ia  w  dalszym ciągu lis t w y ­
stosowany przed k ilk u  dn iam i

Korespondent dziennika
| „F rance S o ir“  w  W aszyngtori# 
j P ertinax zaznacza, te  ambasa- 
j dor F ranc ji w  USA —  Bennet 
| dow iedzia ł się o liście z b iu le­
tynu agencji France Presse.

„K o la  zbliżone do ambasady 
francusk ie j w  W aszyngtonie — 
pisze P ertinax —  uważają, t«  
lis t Eisenhowera do prezydenta 
Coty Jest nową próbą nacisku 
wyw ieranego na Francję, aby 
zmusić Ją do ra ty f ik a c ji u- 
k ładu o „eu rope jsk ie j współ n o « 
cie obronne j“  1 do rozszerzenia 
w o jn y  w  Indochinach.

Zdaniem  Pert!naxa, l i f t  tea
może znacznie pogorszyć stosun­
k i m iędzy F rancją  a USA.

Po utworzeniu nowego rzqdu we Franc/1

N a zd jęc iu : p re m ie r F ra n c ji M endes-Franc« w  rozm ow ie z dzienni* 
k arza m i po u tw orzen iu  nowego gabinetu.

P le n a «  KC F e d e ra c ji
Włoskiej Młodzieży Komunistycznej

Wyjazd
min. Mołotowa 

z Genewy
W  dn iu  20 czerwca pierwszy 

zastępca przewodniczącego Ra­
dy M in is tró w  ZSRR i m in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. M oło tow  opuścił Genewę, u - 
dając się do M oskw y.

Podczas nieobecności W. M. 
M oiotow a w  Genewie de legacji 
radzieckie j na kon ferenc ję  ge­
newską będzie przewodniczył 
ambasador K . W. N ow ikow .

R ZYM . O sta tn io  odbyło  się 
posiedzenie plenarne K om ite tu  
Centralnego Federacji W łosk ie j 
M łodzieży Kom unistycznej, na 
k tó rym  sekretarz generalny Fe­
deracji B e riingue r w yg łos ił re­
fe ra t poświęcony podstawowym  
problem om  w łoskiego ruchu 
młodzieżowego. Szczególną uw a­
gę zw róc ił on na kwestię jedno­
ści dz ia łan ia  m łodzieży kom u­
n istycznej i  ka to lick ie j w  w a l­
ce o pokój i polepszenie w a run ­
ków  życia.

Jak podaje dz ienn ik  „U n ita “ . 
B eriingue r podkreślił, że od cza­
su w yborów  parlam entarnych 
1953 r. szereg od łam ów  ruchu 
młodzieżowego, da lekich pod 
względem ideologicznym  od ko­
m unistów , w  działa lności p ra k ­
tycznej zaję ło stanow isko z b li­
żone do tego, k tóre reprezentuje 
m łodzież kom unistyczna, 1 w y ­

sunęło n iem a l analogiczne żą­
dania.

Następnie B eriingue r zapro­
ponował, aby K om ite t Cen­
tra ln y  rozpatrzy) m ożliwość 
przeprowadzenia wśród m łodzie­
ży w łosk ie j referendum , w  któ­
rym  okreś liłaby ona swoje 
stanow isko wobec agresywnego 
układu o „europe jsk ie j wspólno­
cie ob ronne j“ .

W  zakończeniu sekretarz ge­
ne ra lny Federacji W łoskie j M ło ­
dzieży Kom unistyczne j ośw iad­
czył, że stoją przed nią dw a za­
dania: z jedne j strony pracą 
nad um ocnieniem  sił postępu l 
dem okracji, z d ru g ie j zaś — 
w a lka  o ugrun tow an ie  i pogłę­
bienie dem okratycznych i postę­
powych tendencji w  łonie in ­
nych odłam ów ruchu m łodzieżo­
wego.

Gwatemala broni swej wolności
„W dzikich gąszczach północ­

no - zachodnich rejonów Gwa­
temali żyje jeden z najrzad­
szych i  najpiękniejszych w 
świecie ptaków — ąuetzal. Nikt 
nie widział ąuetzola zamknię­
tego w klatce. Były dyktator 
Gwatemali — Jorge Ubico za­

pragnął, aby ten wolny ptak 
żył w niewoli, w jego pałacu. 
Ptaka po wielu trudach schwy­
tano i dostarczono do pałacu. 
A le  gdy dyktator podszedł do 
klatki ujrzał martwego ptaka. 
Miłujący wolność quetzal nie 
znosi niewoli — umiera. Nie 
chce żyć w niewoli również i 
lud Gwatemali, którego symbo­
lem narodowym jest quetzal“.

Taką opowieść przytoczył 
kiedyś na jednej z konferencji 
prasowych członek Światowej 
Rady Pokoju O. E. Palma.

Gwatemala*) to niewielki kraj, 
położony w Ameryce Środko­
wej, między Hondurasem, a 
Salwadorem. Kraj ten produ­
kuje banany, cukier, ryż i kau­
czuk. Do niedawna S0 proc. 
ludności stanowili robotnicy rol­

ni pozbawieni ziemi. Amery­
kański koncern „United Fruit 
Company“ posiadał około 25 
procent całej ziemi ornej kra­
ju. Do koncernu należały rów­
nież wszystkie okręty oraz 3 
porty morskie Gwatemali.

Według danych koncernu o-

siągał on 100 milionów dolarów 
zysku rocznie, co znacznie prze. 
tuyższa roczny budżet kraju. 
Drugi amerykański koncern 
„International Railways of Cen­
tral America“ — kontrolował
całą sieć kolejową kraju, a je­
go taryfy kolejowe były naj­
droższe na świecie.

★
Czytelnik spostrzegł zapewne, 

że mówiąc o wpływach koncer­
nów amerykańskich w Gwate­
mali i  wynikających stąd skut­
kach dla gospodarki tego kraju 
używaliśmy czasu przeszłego. 
Ma to uzasadnienie w tym, że 
w Gwatemali sytuacja politycz­
na zmieniła się.

Zacznijmy od tego, ie USA 
prowadzą obecnie blokadę w y­
brzeży Gwatemali pod pretek­
stem, te Gwatemala „zakupuje

' broń, którą ma zamiar zużyt­
kować — zdaniem Departamen­
tu Stanu — przeciwko Stanom 
Zjednoczonym“. Statki podej­
rzane o przewożenie broni dla 
Gwatemali śledzone są i zatrzy­
mywane przez łodzie podwodne 
USA. Departament Stanu roz­
począł nagonkę przeciwko Gwa. 
temali pod hasłem, że jest ona 
,,źródłem komunizmu, promie­
niującym na wszystkie państwa 
Ameryki Łacińskiej“.

Przygotowując grunt do in­
gerencji w wewnętrzne sprawy 
Gwatemali agencje informacyj­
ne USA rozpowszechniały ostat­
nio wieści o „możliwości buntu 
przeciwko rządowi Gwatemali".

A więc wynikałoby, że potęż­
ne mocarstwo, jakim są USA 
czuje się „zagrożone“ ze strony 
malej Gwatemali i robią co mo­
gą, aby niewygodną dla siebie 
sytuację w tym kraju jak naj­
szybciej zlikwidować.

Aby od razu przejść do wyja­
śnienia całej tej .,tajemniczej 
sprawy", posłuchajmy co mó­
wi minister spraw zagranicz­
nych Guśatemali Torieilo:

„T e  same s iły ,  k tó re  w y s tę p o ­
w a ły  p rz e c iw k o  M e k s y k o w i w  o- 
k re s ie  n a c jo n a liz a c ji  n a f ty  u s iłu ­
ją  o be cn ie  in g e ro w a ć  w  p o l i ty k ę  
w e w n ę trz n ą  G w a te m a li. P ra gn ą  
one sp ow o d ow a ć  w o jn ę  m ię d z y  
s io s trz a n y m i re p u b l ik a m i A m e ry ­
k i Ś ro d k o w e j pod  p re te k s te m  
z w a lc z a n ia  k o m u n iz m u  je d y n ie  
d la te g o , że G w a te m a la  n ie  dosto ­
sow a ła  sw ego u s ta w o d a w s tw a  do 
p o trz e b  „U n ite d  F r u i t  C o m p a n y “ . 

★
W  1944 roku, w wyniku dłu­

gotrwałe) i uporczywej walki 
demokratycznych s ił G watem a­
li, s iły  te obaliły dyktaturę Ubi­
co, który okazał się agentem 
koncernów amerykańskich i w 
ciągu wielu lat wysprzedawał 
bogactwa narodowe kraju tym 
koncernom. Tak więc dopóki u 
władzy pozostawał Ubico, Gwa­
temala by ła  posłuszną kolon ią

USA, które bezwstydnie ogra­
biały ten kraj.

Zwycięstwo sił demokratycz­
nych i objęcie władzy w 1944 
roku przez prezydenta Areuala 
w znacznym stopniu zmieniło 
sytuację polityczną w kraju. 
Przywrócono swobody demo­
kratyczne, wprowadzono usta­
wodawstwo pracy, które po­
lepszyło sytuację mas pracują­
cych. W tym miejscu trzeba 
podkreślić, że rząd Areuala w 
ciągu 6 lat swego istnienia wy­
krył przeszło 30, spisków, które 
były organizotpane przez ob­
szarników gwatemalskich ł  mo­
nopole północno - amerykań­
skie. Wybory prezydenckie w 
1950 roku przyniosły siłom de­
mokratycznym nowe zwycię­
stwo. Prezydentem został Ja- 
cobo Arbenz, który zdecydowa­
nie występuje przeciwko rod z i­
m ej i  obcej reakcji. Rząd Ar­
benza jest postępowym rządem 
burżuazyjnym. Pragnie on wy­
zwolenia spod panowania ame­
rykańskich monopoli.

W czerwcu 1952 roku wcho­
dzi w życie ustawa o reformie 
rolnej. Ziemia zagrabiona przez 
monopole amerykańskie i małą 
garstkę rodzimych obszarników 
została w znacznej części im za­
brana i  rozdzielona wśród bez­
rolnych chłopów. „United Fruit 
Co" stracił około 95 tys. ha zie­
mi. Władza monopoli amery­
kańskich została ukrócona i mo­
żliwości nieograniczonego w y­
zysku znacznie zmniejszono. 
Stworzono warunki do stopnio­
wej likwidacji przerażającej 
nędzy chłopów gwatemalskich.

Demokratyczne przeobrażenia 
w Gwatemali wywoływały w 
dalszym ciągu wściekłe ataki ze 
strony USA. Niedawno wykry­
to spisek, którego uczestnicy 
chcieli przekazać władzę nowe­
mu kandydatowi na prezyden-

ta, którym okazał się nie kto 
inny, jak... radca prawny „Uni­
ted Fruit Co“, niejaki Cernal.

Stare i wypróbowane metody 
stosowane od wielu lat przez 
agentów amerykańskich kon­
cernów zaiciodly. Waszyngton 
pociągnął za inny sznurek i dnia 
18 czerwca we wczesnych go­
dzinach rannych oddziały woj­
skowe, które m ien ią  się „woj­
skami Gwatemali" wtargnęły 
ze strony Hondurasu i zajęły 
kilka miejscowości pogranicz­
nych. Na czele tych oddziałów 
złożonych z dywersyjnych ele­
mentów z Nikaragui. Kuby ł  Re­
p u b lik i Dominikańskiej, s ió ł 
zdrajca narodu gwatemalskiego 
Castillo Armas. Stwierdzono 
również, że rząd Nikaragui u-  
dzieła pomocy tym dywer« 
sy jnym  elementom. Rząd G tiu - 
temali skierował do Rady Bez- 
pieczeństwa skargę, iż rzą« 
dy Hondurasu i  Nikaragui do­
konały na polecenie zagranicz­
nych monopoli agresji przeciw­
ko Gwatemali. Rada Bezpie­
czeństwa zebrała się w dn. 20 
bm. w celu rozpatrzenia skargi 
Gwatemali.

Zbrojna napaść na Gwatema­
lę nie jest rozgrywką — jakich 
wielu już byliśmy świadkami 
w tej części świata —  między 
jednym generałem., a drugim, 
pozostającymi na żołdzie rywa­
lizujących ze sobą koncernów. 
Jest to inwazja imperialistów 
amerykańskich przeciw naro­
dowi, który nie chce, aby m u 
narzucono jarzmo kolonialne. 
Bohaterski opór narodu gwa­
temalskiego jest jeszcze jed­
nym dowodem, że pochodu wol­
ności żadne wysiłki imperiali­
stów powstrzymać nie zdołają.

H. KAW KA
*) G w ate m a l* o b e jm u je  obszaf 

117 tys. ta n  k w a d ra t. ,  k tó r y  za m ie ­
szku je  8.700.000 m ie s z k a ń c ó w .
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D w a dni w ie lk ich  zmagań i em ocji

Alf i l a f
W i l lna rewia Lekkoatletów Europy w Warszawie

♦  Adamczyk -  4.32 w tyczce ♦  Bugala -  54.9 sek. na 499 m ppł. ♦  Golulmiczaja (ZSRR) -
11 sek. na 80 m ppł. ^  Nilsson (Szwecja) — 2 in wzwyż

Pierwszy dzień zawodów 1 nazw iska Ich uczestników, wśród 
których nie b rak ło  w ie lu  czołowych zaw odników  Europy, ściąg­
nęły w  sobotę na stadion W P kilkanaście tysięcy w idzów , żąd­

nych em ocji i wrażeń, ja k ie  dostarczyć m ia ły  zacięte w a lk i
sportowców 10 k ra jów , biorących udzia ł w  zawodach. I  n ie  za­
w ie d li się ci, k tó rzy  z ja w ili się na stadionie.

Czudlna, Duńska, Kuslon...
R ów n o cześn ie  ro z p o c z ę to  k i lk a  

k o n k u re n c ji .  Na b ie ż n i z a w o d n ic y  
p rz y g o to w y w a ł i s ię  do  e lim in a c j i  
n *  100 m , p rz e d  t r y b u n a m i na

C©zbiegu ro z p o c z y n a n o  p ie rw s z e  
o le jk i s! r  • ó w  w  d a l w  k o n k u ­

r e n c j i  k o b ie t.
U w agę io n c e n tru . ie m y  na s k o ­

k u  w  d a l, w  k tó ry m  o p ie rw s z e ń ­
s tw o  w a lc z ą  m . In . z n a k o m ita

C z u d ln a , Segoń I W in o g ra d o w a , 
ze Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , a z  n a ­
sze j s t ro n y  D u ń s k a , l lw ic k a ,  K u ­
s lo n . S k o k i ro z p o c z y n a  C z u d in a . 
W id a ć  od  ra z u , że  Jest to  w s p a ­
n ia ła  z a w o d n ic z k a ; w  p ie rw s z y c h  
trz e c h  s k o k a c h  bez s p e c ja ln e g o  
w y s iłk u  o s ią g a  o d le g ło ś ć  od  5.77 
do  5.93 m , k tó r y  je s t ju ż  w y n i­
k ie m  na s k a lę  e u ro p e js k ą . Z Po­
le k , n a jb a rd z ie j „ o t r z a s k a n y c h “

n a jle p ie j s k a c z ą  D u ń s k a  I l lw ic k a  
o s ią g a ją c  5.60 i 5.63 m . K u s lo n  
k tó r e j  s ta r tu  o c z e k iw a liś m y  z d u ­
ż y m  z a in te re s o w a n ie m , s k a k a ła  
s ła b ie j od  s w o ic h  k o le ż a n e k , a le  
c h y b a  trz e b a  to  p rz y p is a ć  b r a ­
k o w i o p a n o w a n ia  n e rw o w e g o , ty m  
b a rd z ie j że je s t to  p ie rw s z y  p o ­
w a ż n ie js z y  s ta r t  te j z a w o d n ic z k i. 
Ma o na  je d n a k  w s z y s tk ie  w a ru n ­
k i — co m im o  n ie u d a n y c h  4  sko -

b ie g n ie  tu ż  za  n?m. O b a j te ż  ro z ­
g r y w a ją  p o je d y n e k  o d ru g la  
m ie js c e . W y c z e rp a n y  p o ś c ig ie m  
P ło n k a  z a d o w a la  s ię  tr z e c im  m ie j­
scem , za G ra je m .

W y n ik i u z y s k a n e  p rz e z  obu  
P o la k ó w  są re w e la c y jn e ; 14:16,8 
I 14:17,2 to  ósm e i d z ie w ią te  m ie j­
sca  na  liś c ia  10 n a jle p s z y c h  
w  E u ro p ie .

z a tm o s fe rą  w ie lk ic h  z a w o d ó w k ó w , z g o d n ie  p o tw ie rd z il i  w id z o ­
w ie  — a b y  s tać  s ię  w  p rz y s z ło ś c i
z a w o d n ic z k ą  na  s k a lę  e u ro p e j­
ską .

Mrfí qisííc nkmfzísíí
Jurij Litufew

W  f in a le  te j k o n k u re n c ji ,  C zu­
d in a  p o p ra w ia  s w ó j w y n ik  z e l i ­
m in a c ji  na 5,96 m , z a jm u ją c  z d e ­
c y d o w a n ie  p ie rw s z e  m ie js c e  
p rz e d  l lw ic k ą  i D u ń s k ą ,

2 m w skoku wzwyi 
i 61,0? m w rzucie młotem

Ma 300  m  p rz ó d  m e tą  b !« g
ro z g ry w a  s ię  ju ż  ty lk o  p o m ię d z y  
D u ń c z y k ie m  N iise n e m , P o trz e ­
b o w s k im  i Iw a k in e m . N ils e n  o- 
fo e jm u je  p ro w a d z e n ie  I o d ry w a  
s ię  3 m e tr y  od  P o trz e b o w s k ie g o , 
k tó r y  z n ó w  m a  ta k ą  sa m ą  p rz e ­
w a g ę  n a d  iw a k in e m . Na p ro s te j 
z a w o d n ic y  d a ją  z s ie b ie  m a k s i 
m u m  w y s iłk u ,  lecz  k o le jn o ś ć  n ie  
u le g a  z m ia n ie . P ie rw s z y  je s t 
N usen 1.5o ,2 . P o trz e o o w s k l w y ­
n ik ie m  1.50,7 m in . u s ta n a w ia  n o ­
w y  re k o rd  P o ls k i,  K t ó r y  je s t 6 
w y n ik ie m  na  te g o ro c z n e j l iś c ie  
1u n a jle p s z y c h  b ie g a c z y  w  E u ro ­
p ie . Iw a k in  m a  czas 1.51,7.

Rekord Potrzebowskiego.«

S k o c z k o w ie  w z w y ż  ro z p o c z ę li 
od  170 cm . Po k i lk u  k o le jk a c h  
s k o k ó w  p o p rz e c z k a  z a w is ła  na 
w y s o k o ś c i 190 cm . S p o ś ró d  k i l ­
k u n a s tu  z a w o d n ik ó w  w y s o k o ś ć  tę

8 w z ię ło “  ty lk o  p ię c iu  s k o c z k ó w ; 
te p a n o w  (ZSRR), B e lczew  (B u ł-

Sidło i Adamczyk 
w rekordowej formie

J u r i j *  L itu je w » , 2 9 -le tn le g o  
p ftc e r»  A r m i i  R a d z ie c k ie j, r e ­
k o rd z is tę  iw la ta  w  b ie g u  na 
400 m  p p ł. g o ś c im y  po  ra z  

X ,  p ie rw s z y  w  P o lsce .

P ie rw s z y m  w ie lk im  s u kce ­
sem  U tu j . w a  bj,------ ------ b y ło  z d o b y c ie
p rz e z  n ie g o  ty tu łu  a k a d e m ic ­
k i e<Jo m is trz a  ś w ia ta  w  b ie ­
g u  n a  400 m  p p ł.  podczaa  
m is trz o s tw  w  1951 r .  w  B e r­
l in ie  o ra z  u s ta n o w ie n ie  na 
ty m  d y s ta n s ie  a k a d e m ic k ie g o  
re k o r d u  ś w ia ta  czasem  52,3 
sek .

W y n ik  te n  p o s ta w ił L itu  Jawa
w  c z o łó w ce  n a jle p s z y c h  spe­
c ja l is tó w  w  te j k o n k u re n c ji  
na ś w ie c le . Ju2  d w a  m ie s ią c e

P3 z a w o d a ch  w  B e r lin ie  J u r i j  
i tu je w  s ta r tu je  na b le in l  w  

H e ls in k a c h  I ta m u s ta n a w ia
n o w y  re k o rd  E u ro p y , k tó r y  
n a le ż a ł p rz e d te m  a o  N iem ca

G dy ro z p o c z ę to  b ie g  na 1 500 m  
ca łe  z a in te re s o w a n i©  p u b lic z n o ś c i
• k u p i ło  s ię  na te j k o n k u re n c ji ,  

© n ie  b r a ł  w  n ie j u d z ia łum im o  ż© 
nasz C h ro m ik , k tó re m u  le k a rz  
z a b ro n i ł  s ta r tu ,  ze w z a lę d u  na  Ja­
k ie ś  p rz e jś c io w e  d o le g liw o ś c i. 
N ik t  to ż  n ie  p rz y p u s z c z a ł że bę­
d z ie  to  je d n a  z n a jc ie k a w s z y c h  
k o n k u re n c ji  d n ia  — k o n k u re n c ji ,
k tó r a  p rz y n ie ś ć  m ia ła  n a s z y m  b e r  . . . .• rw o m  z n a k o m ity  su kces  i no ­
w y  re k o rd  P o ls k i.  W ie lu  b y ło  tu ­
ta j  k a n d y d a tó w  d o  p ie rw s z e g o  
m le j ic a ,  Jeśli w y m ie n im y  ty lk o  
ś w ie tn y c h  b ie g a c z y  ra d z ie c k ic h  
K o c z u r ln a . B ie ło ru k o w a , B a g ra je -
Wa, c z y  te ż  z n a k o m ite g o  W ę g ra  
Fto---------~fto z s a v o e łg y i‘ego . T ych  b ie g a c z y  
-p o g o d z ił “  Jednak P o trz e b o w s k i... 
G d y  z a w o d n ic y  r u s z y li ,  P o la k
z n a jd o w a ł s ię  na  p ią te j p o z y c j 
fe ir ------------ ‘ • 'Sieg p ro w a d z ił K o c z u rfn  a p ó ź ­
n ie j B a g ra je w . P ie rw s z e  800 m

H o e llin g a .
L ltu je w  t re n u je  te r a *  c o ra z  , 

in te n s y w n ie j,  s ta w ia ją c  so b ie  j
za  ce l p o b ic ie  1 9 -le tn ie g o  re - i b ie g u  400 m  p p ł. s ta n ą ł Ju - 
k o rd u  ś w ia ta  na le żą ceg o  do  ! r U L itu je w . Po s trz a le  s ta r te -  
A m e ry k a n in a  H a rd in a  I w y n o - I ra  L itu je w  z m ie js c a  z o s ta w ił
•z ą c e g o  50,6 sek .

W .« ™ "?  1952 ro k u
w id o w n ia  s ta d io n u  L u d o w e g o  — . 
w  B u d ap e szc ie  z a p e łn iła  s ię  I re k o rd e m  ś w ia ta , 
ty s ią c a m i w id z ó w . Na s ta rc ie  I

s w y c h  r y w a l i  w  ty le  I z z a d z i­
w ia ją c ą  le k k o ś c ią  p rz e c h o d z ił : 
nad  p ło tk a m i.  Czas 50,4 o k a - < 
za ł s ię  w s p a n ia ły m , n o w y m  i

Z a w o d n ic y  p rz e b ie g li  w  2 m in . 
P o trz e b o w s k i b y ł n a d a l na p ią te j 
p o z y c ji .  Po p rz e b ie g n ię c iu  1200 
m , P o la k  w y s z e d ł na c z w a r tą  po ­
z y c ję  a po  100 m  Już na t r z e ­
c ią . W  ty m  m o m e n c ie  W ę g ie r  
R o zsa vo e lg y ! in ic ju je  a ta k  i w y ­
su w a  s ię  na  d ru g ą  p o z y c ję ... A le  
p rz e l ic z y ł  s ię , g d y ż  o to  P o trz e ­
b o w s k i u m ie ję tn ie  ro z ło ż y w s z y  
B iły , o k tó re  ta k  b a liś m y  s ię , ro z ­

d a r ła ) , N llsso n  (S z w e d a ) o ra z  P o ­
la c y  F a fo ry k o w s k l I L e w a n d o w s k i. 
W y s o k o ś ć  195 cm  p o k o n a ło  ju ż  
t y lk o  d w ó c h  z a w o d n ik ó w  a to  Ste- 
p a n o w  i N ilsso n . I o to  p o p rz e c z k a  
w ę d ru je  na  w y s o k o ś ć  2 m e tró w , 
n ie w id z ia n ą  d o ty c h c z a s  na  s ta d io ­
n ach  w a rs z a w s k ic h . Po trz e c h  
s e r ia c h  o d p a d a  tu ta j  S ts p a n o w  
a N iisso n  ju ż  w  p ie rw s z e j k o le j­
ce u z y s k u je  tę  w y s o k o ś ć .

K to  z w y c ię ż y ?  S id ło  cz y  d ru g i 
h a  te g o ro c z n e j l iś c ie  n a jle p s z y c h  
w  E u ro p ie , re k o rd z is ta  ŻSrtR, 
K u zm eco w ?  P y ta n ie  to  z a d a w a li 

s o o ie  w s z y s c y  w id z o w ie  z g ro m a ­
d z e n i na s ta d io n ie .

Ju ż  p ie rw s z y  r z u t  S id ły  w ska - 
* u je ,  że je s t on  w d o s k o n a łe j 
fo rm ie .  O d le g ło ść  76,70 rz a d k o  
o g lą d a  s ię  na  s ta d io n a c h  e u ro ­
p e js k ic h .

U łos  s p ik e ra  z a p o w ia d a ją c y  
r z u t  S id ły  u s p o k a ja  na m o m e n t 
s ta d io n . O s try  w y rz u t . . .  i oszczep  
z n a c z ą c  p o d n ie b n ą  p a ra b o lę  p a ­
d a  na o d le g ło ś ć  79,03 m . Jes t to  
n a jle p s z y  te g o ro c z n y  w y n ik  na 
ś w ie c ie , u z y s k a n y  n o rm a ln y m , 
n ie a m e ry k a ń s k im  o szczep e m . B ra ­
w o  S id ło !

D ru g im  w  ta l k o n k u r e n c ji  b y t 
K u ż n ie c o w , 76.60» t rz e c i C ybu - 
le n k o  72.30 m , c z w a r ty m  F in  
N ik k in e n  70.25, a R a d z iw o n o w lc z  
b y ł  5 — 69.29 m .

Z m ie n n a  d o tą d  fo rm a  A d a m ­
c z y k a  n ie  p o z w a la ła  w ie rz y ć , b y  
z a w o d n ik  te n  p o w tó rz y ł s w ó j re ­
k o rd o w y  w y n ik .  To je d n a k , co 
p o k a z a ł w  n ie d z ie lę , p rz e s z ło  n a j­
śm ie ls z e  o c z e k iw a n ia . Jego s k o ­
k i ,  w  p o w a ż n e j k o n k u r e n c ji  Wę­
g ra  H o m m o n a y a , F in a  P iro n e n a , 
b y ły  b e z k o n k u re n c y jn e , a z w y ­
c ię s tw o  w y n ik ie m  4 .32  ty lk o  o je ­
den  c e n ty m e tr  g o rs z y  od  je g o  
re k o r d u  P o ls k i w y s ta w ia  m u  ja k  
n a jle p s z e  ś w ia d e c tw o , H o m m o n a y  
p rz e s z e d ł w y s o k o ś ć  4.25.

Międzynarodowe Tswady Szybowarwo w Lesmit

Polacy trzeci raz 
odnoszą 

piękny sukces
L E S Z N O . D ru g ą  tw m ku rw h o ją  m fg *

o *y n a ro d o w y c h  za w o d ó w  szybowe©* 
y y c h . w  Leszn ie , b y ł  Jak Już po- 
d a w a liś m y  s z y b k o ś c io w y  p rz e lo t do- 
c e lo w o -p o w ro tn y  na tra s ie  L eszn o — 
K o b y ln ic a  k o ło  P oznan ia  — Leszno 
o  d łu g o śc i 154 km .

I  ty m  razem  zw yc ię s tw ©  zespo­
ło w e  i  In d y w id u a ln e  o d n ie ś li Po­
la c y , s ta cza ją c  zac ię tą  w a lk ę  z ze­
sp o łe m  ZSRR. R e z u lta ty  p rz e lo tu  
w  k la s y f ik a c j i  ze spo ło w e j po  d w óch  
k o n k u re n c ja c h  u m o c n iły  p ie rw szą  
P o zyc ję  P o ls k i. N a  d ru g ie  m ie js c e  
w y s u n ę ła  się  d ru ż y n a  ZSR R . Jede­
naście  c z o ło w y c h  m ie js c  w  k la s y ­
f i k a c j i  in d y w id u a ln e j n a le ż y  n a d a l 
do P o la k ó w .

W  d ru g ie j k o n k u re n c ji  ro ze g ra n e j 
16 bm . w  Leszn ie  t r iu m fo w a ł  po­
n o w n ie  P o la k  S k rz y d le w s k i. U zy­
s k a ł o n  ś re d n ią  szybkość  p rz e lo to w ą  
— 65,4 k m /g o d z . D ru g ie  m ie js c e  S 
m a łą  ró ż n ic ą  p u n k tó w  z d o b y ł p ilo t  
ZS R R  — W ie r ie t ie n n ik o w . N as tęp n y  
p i lo t  ra d z ie c k i U czen ko  b y ł  ósm y 
a trz e c i re p re z e n ta n t zespo łu  ZS R R  
J e f im ie n k o  — trz y n a s ty .

P ozosta łe  m ie js c a  w  p ie rw s z e j 
dz ie s ią tce  z a ję li p ilo c i po lscy .

L E S Z N O . P o lscy  p ilo c i s ta r tu ją c y  
w  m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odach  szy­
b o w c o w y c h  w  Leszn ie  o d n ie ś li 20 
bm . ju ż  trz e c ie  z k o le i z w y c ię s tw o , 
z w ię k s z a ją ^  jeszcze b a rd z ie j posia ­
daną d o tych czas  p rzew a g ę  p u n k to ­
w ą. T r ó jk a :  P o p ie l, M a k u la . K ir a -  
k o w s k i za ję ła  p ie rw sze  m ie js c e  W 
k la s y f ik a c j i  ze spo ło w e j, a in d y w i­
d u a ln ie  z w y c ię ż y ł M a k u la  p rze d  
P o p ie le m  i H . Z y d o rc z a k ie m . P rze ­
lo t  ro zeg ra n o  na  tra s ie  d o ce lo w o - 
p o w ro tn e j Leszno  — O s tró w  — L e ­
szno o łą c z n e j d łu g o ś c i o k o ło  
182 km .

K o n k u re n c ją  u k o ń c z y ło  i l  p iło *  
tó w , w  ty m  Je dyn ie  t r z y  n ie  zde ­
k o m p le to w a n e  ze spo ły : P o la łd ,
CSR i  d w u o so bo w y  zespó ł F ra n c jL

O f ic ja ln e  w y n ik i  p rz e lo tu  o g ło * 
« o n e  lo e ta n ą  w  pomledasŁałek.

Rewelncfa MZS w l**8znA* fest 
f P i lo t  polski Skrzydlewski,

p o c z y n a  na  80 m  p rz e d  m e tą
--------------- ------------------

J4

Nadieida Koniajewa
Jeszcze p rz e d  ro k ie m  n ie ­

w ie lu  m iło ś n ik ó w  le k k o a t le ty ­
k i s ły s z a ło  o m is t r z y n i ś w ia ­
ta  w  rz u c ie  oszczepem , k o m ­
so m o łce  N a d ii K o n ia je w e j. 
P rz e d  c z te re m a  la ty ,  k ie d y  
N a ta lia  S m irn ic k a ja  u s ta n o ­
w iła  na s ta d io n ie  w  K ijo w ie  
n o w y  re k o rd  ś w ia ta  53,41 m 
w  rz u c ie  o szczep e m , m ło d a  
u c z e n n ic a  N ad ie żda  K o n ia je w a  
ro z p o c z ę ła  d o p ie ro  u p ra w ia ć  
tę  d z ie d z ip ę  s p o r tu .

P ie rw s z y  re k o rd  K o n la je - 
w e j w y n o s ił 35,78  m . S p o rt
11 r \  r* ts \aj 1 -i I  -- i , i .  i _ . _u p ra w ia ła  Jak w ie le  je j  k o le ­
ż a n e k , Jeźdz iła  na  n a r ta c h
ć w ic z y ła  d u ż o  na p rz y r z ą ­
d ach  g im n a s ty c z n y c h .

S p o rto w e  z d o ln o ś c i d z ie w ­
c z y n y  p ie rw s z y  d o s trz e g ł n a ­
u c z y c ie l W F w  szko le , do  k tó ­
r e j  c h o d z iła  N ad ia  i ro z p o c z ą ł 
*  n ią  re g u la rn y  t re n in g .

J u t  w  1950 r .  K o n ia je w a  l ,  . 
s ta ja  m is t r z y n ią  U k ra in y  w  , 
r z u c ie  oszczepem  u z y s k u ją c  , 
38,18 m . Od te g o  czasu  p rz e ­
p ro w a d z a  t r e n in g  pod  o k ie m  
za s łu ż o n e g o  m is tr z a  s p o r tu  
S in ic k ie g o .

N ad ie żda  ro z p o c z ę ła  p rz e d *
ro k ie m  s tu d ia  w  In s ty tu c ie  i 
K i jo w s k im . Od z a w o d ó w  d o  j 
z a w o d ó w  p o p ra w ia ła  z n a c z n ie  j 
s w o je  re z u lta ty :  45 ,84  m . 
47 ,79  m , 49 ,36  m .

w s p a n ia ły  f in is z ,  k tó r y  za s k o c z y ł 
n a jw y ra ź n ie j  Jego p rz e c iw n ik ó w . 
B ie g n ie  o n  w s p a n ia le , p u b lic z n o ś ć  
z r y w a  s ię  na n o g i: P o trz e b o w s k i 
m i ja  lu ż  W ę g ra , a po  c h w il i  d o ­
c h o d z i B a g ra je w a  I w ś ró d  e n tu ­
z ja s ty c z n y c h  o k la s k ó w  w p a d a
p ie rw s z y  na ta śm ę ... Z p rz e b ie g u  
W a lk i są d z ić  n a le ż y  że w y n ik i  
b ęd ą  d o s k o n a łe  I rz e c z y w iś c io ,
po  c h w il i  s p ik e r  o g ła sza  w y n ik  
P o trz e b o w s k ie g o : 3 :43 ,4 ! A  w ię c
Jest to  n o w y  re k o rd  P o ls k i <po- 

3 :49,2 n a le ż a ł d o  Lew an-p rz e d n i 3:- _ ___
d o w s k ie g o ) j d a je  P o la k o w i d z i­
s ia j  c z w a r te  m ie js c e  w  E u ro p ie .

,.l Macha
N ad ia  K o n ia je w a  po  z d a n iu  <

e g z a m in ó w  w  se s ji z im o w e j 
im

W f!

p o je c h a ła  d o  L e n in g ra d u  na  « 
z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  z rz e -  > 
szen ia  „M e d y k “ . W  p ie rw ­
szym  rz u c ie  o s ią g n ę ła  ta m  i 
t y lk o  43 m . A le  ju ż  w  d r u ­
g im  z n a c z n ie  p o p ra w iła  s w ó j i 
re z u lta t  rz u c a ją c  p o n a d  50 m .

N ie lic z n i w id z o w ie , k tó r z y  
o b s e rw o w a li r z u ty  N a d ii n ie  
s p o d z ie w a li s ię , że t r z e c i z  ! 
n ic h  p rz y n ie s ie  n o w y , w spa - 
n ia ły  re k o rd  ś w ia ta  o 15 cm  
le p s z y  od re k o rd u  S m lrn ic -  i 
k ie j .  53,56 m  to  rz e c z y w iś c ie  < 
o s ią g n ię c ie , o k tó r y m  Jeszcze 1 
p rz e d  ro k ie m  n a w e t n ie  m e - ' 
r z y ła .

L e c *  m ło d a  s tu d e n tk a  n łe  
b y ła  Jeszcze z a d o w o lo n a . W  1 
m a ju  b r .  z o k a z ji  300  ro c z n ic y  [ 
p o łą c z e n ia  U k ra in y  z R os ją  
o d b y ły  się  w  K ijo w ie  z a w o d y  < 
le k k o a tle ty c z n e , w  k tó r y c h  i 
w z ię ła  u d z ia ł m ię d z y  In n y m i 
N ad ie żda  K o n ia je w a .

f  trz e c h  e lim in a c j i  na  400 m  
d o  f in a łu  w esz ło  6 z a w o d n ik ó w  
Ig n a t ie w  (ZSRR), M a nn  (NRD) o ra *  
c z te re c h  P o la k ó w  M a k o m a s k i, 
M a ch , S w a to w s k l 1 B ra b a ń s k l. 
B e zsp rz e c z n ie  Ig n a tie w  b y ł tu ta j  
ty m , k tó r y  n a d a w a ł to n  w a lc e  a ie  
też  je g o  z a s łu g ą  Jest że p o z o s ta li 
o s ią q n ę !j w y n ik i  na b a rd z o  d o ­
b ry m  p o z io m ie . Z a w o d n ik  r a ­
d z ie c k i re p re z e n tu je  k la s ę  e u ro -

D osko n a łe  w y n ik i  u z y s k a li ta k ­
że m io ta c z e  m ło te m . Z a ró w n o  
m is t r z  o l im p ijs k i  W ę g ie r  C s e rm a k  
ja k  i K r iw o n o s o w  r z u c il i  na o d ­
le g ło ś ć  p on a d  61 m , ś w ia d c z ą c ą  
o w ie lk ie j  k la s ie  ty c h  z a w o d n i­
k ó w . C s e rm a k  u z y s k a ł 61.09  m  
a K r iw o n o s o w  ty lk o  o 6 cm  g o ­
rz a ł.  W ło d a rz y  rz u c a ją c y c h  po­
n ad  60 m e tró w  n ie w ie lu  je s t na 
ś w ie c ie , d la te q o  też w y s tę p y  ty c h  
s p o r to w c ó w  w  W a rs z a w ie  b y ły  
w ie lk im  w y d a rz e n ie m .

Jeś li id z ie  jeszcze  o k o n k u re n ­
c je  ko b ie c e , to  C z u d in a  ra z  Ja­
szcze w y k a z a ła  s w o ją  w ie lk ą  k la ­
sę z w y c ię ż a ją c  w  oszczep ie  z  w y ­
n ik ie m  49,75 m . W te j k o n k u ­
re n c ji  p o k o n a ła  o na  n ie o c z e k iw a ­
n ie  re k o rd z is tk ę  ś w ia ta  K o n ia je - 
w ą , k tó ra  z a d o w o lić  s ię  m u s ia ła  
d o p ie ro  * t r z e c im  m ie js c e m .

W d y s k u  A rz u m a n o w a  ZSRR 
u z y s k a ła  ta k ż e  d o s k o n a ły  w y n ik ,  
d z iś  n a jle p s z y  w  E u ro p ie  — 
49,85 m .

Seria zwycięstw 
zawodników radzieckich
Z a w o d n ic z k i ra d z ie c k i»  p o k a ­

z a ły  jeszcze  ra z  w  W a rs z a w ie , że 
są  b e z k o n k u re n c y jn e . W b iec ju  
p rz e z  p lo tk i  G o łu b n ic z a ja  w y ­
g ra ła  p rz e d  W ę g ie rk ą  G a y rm a tl.  
O b ie  w y ró w n a ły  re k o r d y  k r a jo ­
w e . p ie rw s z a  czasem  11 sak, d r u ­
ga  11,3 sek,

Z y b in a  rz u c iła  k u lą  1 5.1 5 m . de ­
m o n s t ru ją c  w s p a n ia łą  fo rm ę . Na­

sza r e p r e z e n ta n t k i ,  K o n ik ó w n a , 
b y ła  d o p ie ro  5 z w y n ik ie m  12.65. 
B ieg  nai 800 m  k o b ie t b y ł  w ła ­
ś c iw ie  ro z e g ra n y  p rz e z  sam e re -
p re z e n ta n tk i Z w ią z k u  R ad z ie c ­
k ie g o , w ś ró d  k tó ry c hk tó r y c h  n a jle p s z ą  
o k a z a ła  s ię  O k to le n k o  — 2.11,6 .
G a b o r u z y s k a ła  n a jle p s z y  tego-

Królak I zespół CWKS zwycięzcami
wyścigu D W M

O L S Z T Y N . S ió d m y  i  o s ta tn i e tap
w y ś c ig u  K o la rsk ie go  D o o ko ła  W a r­
m i i  1 M a z u r  na tra s ie  d o o ko ła  O l­
sz tyna  (124 k m ) z a k o ń c z y ł się z w y ­
c ięs tw e m  P re c z y ń s k ie g o  (S p ó jn ia ) 
p rzed  K ró la k ie m  i  H a d a s ik ie rm  Na 
e ta p ie  ty m  K ró la k  z y s k a ł 1,55 m in . 
p rz e w a g i nad  D rą ż k o w s k im  co d a ło  
m u  z w y c ię s tw o  w  w y ś c ig u , p rzed  
D rą ż k o w s k im  i  H a d a s lk ie m .

Na s ta rc ie  o s ta tn ie g o  e tapu  s ta ­
nę ło  78 z a w o d n ik ó w . Już  po k i l ­
k u  k ilo m e tra c h  in ic ju ją  u c ie czkę  
C hw te n d acz , U lik ,  S a łyga , W a li-  
szew sk l i  W ię c k o w s k i, w k ró tc e  je d ­
n a k  o dpada  C hw ien d a cz  (p rz e b ita  
gum a), a pozosta ła  c z w ó rk a  z y s k u je  
o k . p ó ł k i lo m e tra  p rz e w a g i.

P rze d  S zczy tn e m  (50 k m  od  s ta r ­
tu )  na p rz e je ź d z ić  k o le jo w y m  k o la ­
rzo m  zagradza d rog ę  poc iąg . Część 
zawodników -' z g ru p y  g o n ią ce j czo­
łó w k ę  zd ąży ła  p rz e je c h a ć  to ry ,  m . 
in .  K r ó la k  i  D rą ż k o w s k i. w  ty le

n a to m ia s t p ozo s ta li H a d a s ik  1 W rze ­
s iń s k i. N a  30 k m  p rz e d  m e tą  c z w ó r­
ka  W a lis z e w s k i, S a łyga , W ię c k ó w  -  
sk i, U l ik  m a  ok . 1,5 m in . p r z e ­
w a g i nad  d ru g ą  g ru p ą , z k tó re j 
w y ru s z a ją  w  pogoń  K r ó la k  i  P re - 
c z y ń s k i. D w ó jk a  ta  d oc h o d z i czo­
łó w k ę , a na 20 k m  p rze d  m e tą  w y ­
suwa się do p rzo d u  i  u t rz y m u je  
p rzew agę  do sam ej m e ty . Na b ie żn i 
s ta d io n u  K o le ja rz a  szybszy b y ł  P re - 
c z y ń s k i, w y g ry w a ją c  e tap  o  s e k u n ­
dę p rzed  K ró la k ie m . W  n ie ca łe  
2 m in . p ó ź n ie j na cze le  w ię k s z e j 
g ru p y  k o ń c z y  w y ś c ig  H ad a s ik , k tó ­
r y  p rzez o s ta tn ie  40 k m  a m b itn ie  
g o n ił czo łó w kę . D rą ż k o w s k i p rz y b y ł 
w  g ru p ie  12 k o la rz y .

Po z a k o ń cze n iu  w y ś c ig u  na  s ta ­
d io n ie  o d b y ła  się u roczys to ść  w rę ­
czenia  P u c h a ru  „G ło s u  O ls z ty ń ­
s k ie g o -  1 W K K F , k tó r y  na w łasność 
z d o b y ł zespó ł C W K S , z w y c ię ż a ją c  
zespo łow o po raz  trz e c i z k o le i w  
w y ś c ig u  D W M .

W Y N IK I  T BTAPW 1
1. P re c z y ń s k l 8.21.
2. K ró la k 8.21.
3. H a d a s ik 8.23.I

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
7 E TA P U «

1. C W K S  I  18.06.SI
2. C W K S  U  10.1113
3. B u d o w la n i 10.12.59

K L A S Y F IK A C J A  O S T A T E C Z N A  
W Y S C IG U l 

1. K ró la k  (C W K S )
S. D rą ż k o w s k i (C W K S )
3. H a d a s ik  (U n ia )
4. G a b ry e h  (W ió lrn ia n t)

90.16.11
»0,17.59
90.21.59
S0.S0.52

O S T A T F .C ZN A  K L A S Y F IK A C J A  
D R U Ż Y N O W A  W Y Ś C IG U !

r o c z n y  w y n ik  2.16,9,
W  b ie g u  na 400 m  p. p ło t .  z,

w o d n ic y  ra d z ie c c y  L itu je w  i Ju- 
Mn b y li  z d e c y d o w a n ia  le p s i od

I znów Potrzebowski...

p e js k ą  I też  w  te j s k a li u z y s k u je  
w y n ik i .  W y n ik  47,3 u z y s k a n y  w
s o b o tn im  f in a le  je s t n a jle p s z y m  
te g o ro c z n y m  re z u lta te m  w  E u ro ­
p ie ... W  w a lc e  z ty m  z n a k o m ity m  
s p o r to w c e m  M ach p rz e ż y ł jed e n  
z  n a jw s p a n ia ls z y c h  d n i w  s w o je j 
k a r ie r z e  s p o r to w e !. P o b ie g ł ta k  
d o b rz e , że u z y s k a ł 48 sek. u s ta ­
n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  P o ls k i na 
ty m  d y s ta n s ie .

Z a w o d y  n ie d z ie ln e  za c z ę li d y ­
s k o b o le . Po ra z  p ie rw s z y  w  W a r­
s za w ie  o g lą d a liś m y  r z u ty  d y s k ie m  
W ę g ra  K lic s a , k tó r y  m im o  że m e 
p o w tó rz y ł s w y c h  re k o rd o w y c h  
w y n ik ó w  — to  je d n a k  rz u te m  
51.69 m  z a p e w n i! sob ie  p ie rw s z e  
m ie js c e  d e m o n s tru ją c  d o s k o n a łą  
te c h n ik ę . D ru g i b y ł z a w o d n ik  ra ­
d z ie c k i K r iw o n o s o w  49.44. A n - 
d rz e jc z y k  w y n ik ie m  46,23 m  za­
ją ł  d o p ie ro  7 m ie js c e .

Kuc przed Grajem 
w biegu na 5 km

Po « z y b k im  ro z b ie g u  I
o s try m  w y rz u c ie  oszczep  Na-

----------fao— * ■ ■

K ie d y  tu ż  po  s ta rc ie  K u c  w y -“  . . . .  sj^
d li  p o s z y b o w a ł w  p o w ie trz e . , 
Sam sę dz ia  g łó w n y  p o s ta n o w ił , 
m ie rz y ć  tę . Jak się w y d a w a ło , i 
re k o rd o w ą  o d le g ło ś ć . Po c h w l-  , 
II s p ik e r  o g ło s ił:  K o n ia je w a  , 
u s ta n o w iła  w  oszczep ie  n o w y  
re k o rd  ś w ia ta  w y n ik ie m  55.11 
m .

s z e d ł d o  p rz o d u , d e c y d u ją c  
od  ra z u  w ie lk im  te m p e m  ro z ­
s trz y g n ą ć  ten  b ie g , w y d a w a ło  s ię  
że w a lk a  o d ru g ie  m ie js c e  to c z y ć  
s ię  b ęd z ie  b a rd z o  d a le k o  za je g o  
p le c a m i. T ym cza se m ... P ło n k a  d e ­
c y d u je  s ię  na p o ś c ig  i n ie  ty lk o  
d o c h o d z i b ie g a cza  ra d z ie c k ie g o  
a le  n a w e t na c h w ilę  m ija  go. Jed­
n a k ż e  trz e b a  by  m ie ć  s i ły  K uca  
by  u trz y m a ć  Jego s z y b k o ś ć , to ­
te ż  P o la k  p o z o s ta je  n ie co  w  ty le  
c z e k a ją c  na pom oc G ra ja , k tó r y

Z a p o w ie d ź  s p ik e ra  o s ta rc ie  do  
b ie g u  na 800  m  s k ie ro w a ła  o c z y  
w s z y s tk ic h  w id z ó w  w  k ie ru n k u ,  
g d z ie  g r u p k a  z a w o d n ik ó w  p rz e ­
p ro w a d z a ła  ro z q rz .e w k ę . S obo t­
n i r e k o rd o w y  b ie q  P o trz e b o w ­
s k ie g o  s p ra w ił,  że z a w o d n ik  
s z c z e c iń s k ie g o  AZS-u s ta ł się 
g łó w n y m  o ś ro d k ie m  z a in te re s o ­
w a n ia  w id z ó w . Lecz w  b ie g u  na 
800  m  n ie  w ró ż o n o  m u  z w y c ię ­
s tw a . S ta w ka  z a w o d n ik ó w  b y ła  w 
te j k o n k u r e n c ji  n ie z w y k le  s iln a .

P ro w a d z e n ie  z m ie js c a  o b ję li 
z a w o d n ic y  p o ls c y . W itu ls k l  i K u p ­
c z y k . 300 m  p rz e b ie g a ją  z a w o d ­
n ic y  w  40 sek . w  n a s tę p u ją c e j 
k o le jn o ś c i: W itu ls k l,  K u p c z y k ,
N ilse n . D a le j b ie g n ą , n a jle p s z y  za ­
w o d n ik  ra d z ie c k i na  ty m  d y ­
s ta n s ie  Iw a k in  i nasz  re k o r d z i­
s ta  P o trz e b o w s k i.

!

Mtjr Andrzej Mazur 28. 8. -  2. 7. Gimnastvrznp Mistrzostwa Świata w fírym¡e

Rekordowa obsada mistrzostw
Naszych g im nastyków  i gim nastyczki kad ry  narodowej cze­

ka w  najb liższym  czasie nie lada egzamin — G imnastyczne 
M istrzostw a Świata, k tóre odbędą się w  dniach od 28 czerwca 
do 2 lipca br. w Rzymie.

Program m istrzostw  obejm uje ćwiczenia obow iązkowe 
i własnego układu, 12-tobój mężczyzn (ćw. wolne, ćw. na drąż­
ku, koniu z k łębam i, poręczach rów nych , kółkach, skok 
i 8-m iobój kobiet (ćw. wolne, ćw. na rów noważn i, poręczach 
o żerdziach n ierów ne j wysokości, skok). M istrzostwa te w y ło ­
n ią  drużynowego i indyw idua lnego m istrza św iata w 12-tobo- 
ju  mężczyzn i 8-m ioboju kobiet, w y łon ią  rów nież m istrzów  
św iata w poszczególnych konkurencjach.

T e g o ro c z n e  m is trz o s tw a  za p o ­
w ia d a ją  b a rd z o  c ie k a w ie , a to  
ie  w z g lę d u  na re k o rd o w y  u d z ia ł 
24 k r a jó w  Jak f d o b o ro w y  s k ła d  
Ich  d ru ż y n  W ię kszość  z ty c h  
p a ń s tw  z g ło s iła  p e łn e  s k ła d y  d ru  
iy n ,  a ty lk o  n ie lic z n e  z n ic h  na 
d e s ła ły  z g ło s z e n ia  In d y w id u a ln e .

Ze w z g lę d u  na d u żą  Ilość  zg ło-
iz o n y c h  d ru ż y n  m is trz o s tw a  o d b y ­
w ać  s ię  będą  w trz e c h  g ru p a c h .
Z o s ta ło  Już p rz e p ro w a d z o n e  loso ­
w a n ie  w  w y n ik u  k tó re g o  po lscy  
g im n a s ty c y  d o s ta li s ię  d o  I g ru  
p y , w  k tó r e j  -w a lc z y ć  b ęd ą  ze 
sp o ty : CSR D a n ii. S zw a jca r u In g o  
s ła w ii,  J a p o n ii. W I i g ru p ie  z n a j 
d u ją  s ię  z a w o d n ic y  ' z a w o d n ic z k i 
F in la n d ii.  A u s t r i i .  E g ip tu , N iem iec  
sach., L u k s e m b u rg a  HSA S zw ec ji 
l Ira n u . G ru p ę  I I I  s ta n o w ią  
ZSRR. W ę g ry . I lu łg ą n a ,  F ra n c ja , 
W ło c h y  R u m u n ia . B e lg ia . S aara  1 
A f r y k a  P łd  D la u z u p e łn ie n ia  i n f o r ­
m a c ji o te g o ro c z n y c h  M ls trz o  
s tw a ch  trz e b a  dodać, iż w czas ie  
Ich  t rw a n ia  p rz e w id z ia n e  są p oka  
Ey g im n a s ty c z n e  o ra z  X X X V  K o n ­
g re s  ś w ia to w e j F e d e ra c ji G im na  
S tyczn e j. C z y te ln ik ó w  z a in te re s u je  
sa pe w n e  Jak ie  szanse  m a ła  nasi 
z a w o d n ic y  na  tle  z g ło s z o n y c h  
d ru ż y n ,  ja k  je s t p rz y g o to w a n y  
Dasz ze spó ł. Ja k ie  są  w  n im  b ra k i.

O m a w ia ją c  m o ż liw o ś c i g !m n a a tv -
k ó w  p o ls k ic h  trz e b a  p o d k re ś lić .  Iż 
c ią ż y  na n ic h  o k re s  m ię d z y w o je n  
ny. U s tró j P o ls k i s a n a c y jn e j, n ie  
s tw a rz a ł k o rz y s tn y c h  m o ż liw o ś c i 
ro z w o ju  k u lt u r y  f iz y c z n e j 1 s p o r ­
tu , a w ię c  I g im n a s ty k i P ró c z  tego 
la n s o w a n ie  p rz e z  ów cze sn e  w ła d ze  
s k o s in ia łe g o  s y s te m u  s z w e d z k ie g o . 
e lh n ’nuJącego  g im n a s ty k ę  p rz y rz ą  
d o w ą  z z a ję ć  w f  w -szkołach, b ra k  
u rz ą d z e ń  s p o r to w y c h  (sa l g im n a  
s ty c z n y c h ) , k a d ry  in s t r u k to rs k o  
tre n e rs k ie j ,  z u p e łn y  b ra k  o p ie k i 
p a ń s tw a  nad  s p o r te m , a ty m  sa ­
m y m  i g im n a s ty k ą  s p o w o d o w a ł. 
Iż g im n a s ty k a  p rz y rz ą d o w a  p r o ­
w a d zo n a  w y łą c z n ie  p rz e z  sto  
w a rz y s z e n ia  g im n a s ty c z n e  n ie  
m o g ła  s ię  ro z w in ą ć . W  po  
ró w n a n iu  do  in n y c h  p a ń s tw  póź  
ne w y s tą p ie n ie  g im n a s ty k i po) 
s k le j na a re n ę  m ię d z y n a ro d o w ą  
(po  ra z  p ie rw s z y  w 34 ro k u )  spo  
w o d o w a ło , że ta k  p ię k n a , p o ży te cz  
na 1 z d ro w a  d z ie d z in a  s p o r tu  n ie  
w y tw o rz y ła  so b ie  w ła ś c iw y c h  n a ro  
d o w y c h  t r a d y c ji .

k a  m a ju ż  d z is ia j za sobą  pow a żn e  
o s ią g n ię c ia . M ia rą  ty c h  o s ią g n ię ć  
m o g ą  b y ć  m ię d z y  In n y m i s u k ce sy  
H e le n y  R ako czy  na M is trz o s tw a c h  
Ś w ia ta , J o k e la  na O lim p ia d z ie  
(s re b rn y  m e da l za ć w ic z e n ia  w o l­
ne) o ra z  fa k t,  iż  na te g o ro c z n e  Mi 
s trz o s tw a  ś w ia ta , P o ls k a  w y s ta w ia  
d w ie  p e łn e  d ru ż y n y  — m ę ską  i 
żeńską .

Je że li b ę d z ie m y  o m a w ia ć  g im n a  
s ty k ę  m ę ską  to  na tle  z g ło s z o n y c h  
p a ń s tw  w za le żn o śc i od o s ią g n ię ć  
na a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j, m o że ­
m y ‘w y ró ż n ić  t r z y  g ru p y .  Do p ie r ­
w sze j z a lic z y m y  g im n a s ty k ó w  
ZSRR. S z w a jc a r ii,  N ie m iec , F in la n  
d i i ,  J a p o n ii i C z e c h o s ło w a c ji D ru
ż y n y  ty c h  p a ń s tw  p o s ia d a ją  d łu g o  
le tn ią  t ra d y c ję ,  d u ż e  o s ią g n ię c ia

D o p ie ro  w P o lsce  L u d o w e j g im  
n a s ty k a  p rz y rz ą d o w a  z n a la z ła  pe ł 
ne po le  i m o ż liw o ś c i ro z w o ju . 
T rz e b a  tu  p o d k re ś lić ,  że g im n a s ty -

z a ró w n o  w  sw ych  k ra ja c h  ja k  i 
z a g ra n ic ą  Bez s p e c ja ln e g o  też  r y ­
z y k a  m o żem y  z a lic z y ć  je  d o  czo  
to w k i g im n a s ty c z n e j ś w ia ta .

Do d r u g ie j  g ru p y  z a lic z y m y  g im  
n a s ty k ó w  ty c h  p a ń s tw , u k tó ry c h  
fo rm a  w y k o n y w a n ia  ć w ic z e ń  n ie  
je s t d o p ro w a d z o n a  Jeszcze do  p e ł­
nego  p ię k n a , a r ty z m u , s z tu k i,  u 
k tó ry c h  w y s o k a  tru d n o ś ć  ć w ic z ę  
n ia  n ie  id z ie  jeszcze w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h  w p a rz e  z p re c y z ją  Ich 
w y k o n a n ia , p rz e z  co  w y s tę p u ją  
ró ż n ic e  w  o p a n o w a n iu  p osz c z e g ó l­
n y c h  k o n k u re n c ji .  Do te j g r u p y  z a ­
l ic z y m y  g im n a s ty k ó w  W ę g ie r. F ra n ­
c j i ,  W ło ch . J u g o s ła w ii i B u łg a r i i  
W te j g ru p ie  m ie ś c ić  s ię  będ z ie  
ró w n ie ż  i p o ls k a  d ru ż y n a  m ęska, 
k tó ra  n ie  m a ją c  Jeszcze szans d o ­
s ta n ia  s ię  d o  p ie rw s z e j g ru p y  — 
w  te j g ru p ie  ma p e łn e  szanse  zdo 
b y c ia  ja k  n a jle p s z e g o  m ie jsca . Do 
trz e c ie j g ru p y  t ą  l ic z y m y  p ozosta łe  
d ru ż y n y ,  zg ło szo n e  d o  te g o ro c z ­
ny  c li' M is trz o s tw .

U g im n a s ty c 7 e k  s y tu a c ja  w y g lą  
da  n ie co  o d m ie n n ie . Nasze g im n a  
s ty c z k i m a ją  za sobą  w ię c e j s ta r  
tó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  i w ię ksze  
o s ią g n ię c ia , n a le ży  w ię c  p r z y p u ­
szczać, iż  p o w in n y  n a w ią z a ć  w y  
ró w n a n ą  w a lk ę  z n a jle p s z y m i g im  
n a s ty c z k a m i św ia ta .

G im n a s ty c y  n as i Jadą na  M1
s trz o s tw a  po dość d łu g ic h  p rz y g o ­
to w a n ia c h . T re n e rz y  i z a w o d n ic y  
w ło ż y li  b a rd z o  d u żo  p ra c y  w ja k  
n a jle p s z e  o p a n o w a n ie  p ro g ra m u  
ć w ic z e ń  o b o w ią z k o w y c h  I u k ła d u  
d o w o ln e g o  P rz y g o to w a n ia  naszych  
ze spo łó w  z o s ta ły  w b ie ż ą c y m  ro k u  
w z b o g a co n e  obozem  na W ę g rzech , 
k tó ry "  p rz y n ió s ł  d u że  k o rz y ś c i n a ­
szym  z a w o d n ik o m .

N ie m n ie j, t r / e b a  p rz y z n a ć  to  
o tw a rc ie ,  że d ru ż y n a  nasza m a je ­
szcze s p o re  b ra k i ja k  n le d o s ta  
te czn ie  p re c y z y jn e  w y k o n y w a n ie  
ć w ic z e ń , p rz y  w y s o k ie j i d os ta  
te c z n e j ju ż  na m ia rę  m ię d z y n a  
ro d o w ą  ich  tru d n o ś c i N ad to  w id z i 
m y  jeszcze  ^ ła be  p u n k ty  u po 
s z c z e g ó ln y c h  z a w o d n ik ó w  a naw et 
ca le ) d ru ż y n y  w o p a n o w a n iu  pew  
nyeh  k o n k u re n c ji .  N a js ła b s z y m  
p u n k te m  nasze j d r u ż y n y  m ę s k ie j 
jest koń  z łę k a m i. R ów n ie ż  ćw i 
czen la  na d rą ż k u  I p o rę c z a c h  są 
s to s u n k o w o  le p ie j p rz y g o to w a n e  
p rz e z  z a w o d n ik ó w  n iż  ć w ic z e n ia  
w o ln e  na k ó łk a c h  I s k o k . B ra k i te  
o d s u w a ją  n aszą  d ru ż y n ę  od z a ję ­
c ia  le p sze j p o z y c ji na te re n ie  m ię  
d z y n a ro d o w y m  i p o w in n y  b y ć  w z ię  
te pod u w agę  p rz e z  n a szych  tre n e  
ró w  n ie  ty lk o  w c h w il i  o b e c n e j a le  
i w p rz y s z łe j p ra c y  z n a s z y m i czo 
ło w y  m l z a w o d n ik a m i.

O b ecn ie  nasza k a d ra  g im n a s ty c z ­
na z g ru p o w a n a  Jest w AW F, g d z ie  
o s ta te c z n ie  s z l i fu ją  s w o je  ć w ic z ę  
n ia  pod  o k ie m  tre n e ró w  P o ch w a l 
sk ie g o . P ą c z k i, R a d o je w s k ie g o  I 
S k ir l iń s k ie j .

T rze b a  tu  p o d k re ś lić ,  iż  nasi t re  
n e rz y  n a s ta w ili s ię  w ty m  o s ta t­
n im  o k re s ie  na m o ż liw ie  Jak n a j 
w ię ksze  u s u n ię c ie  b ra k ó w  w fo rm ie  
n aszych  z a w o d n ik ó w  D la te g o  też. 
m ię d z y  In n y m i u m ę żczyzn  d u ż y  
n a c is k  k ła d z io n y  b y ł w  ć w ic z e n ia  
•na k o n iu  z łę k a m i.

O ko ło  22 b m ie s ią ca  z a w o d n ic y  
w y je ż d ż a ją  ju ż  d o  R zym u. Ż y c z y ­
m y im  w ra z  ze w s z y s tk im i m iło  
ś n ik a rn i g im n a s ty k i ja k  n a jle p s z y c h  
o s ią g n ię ć  w te g o ro c z n y c h  “M i­
s trz o s tw a c h  ś w ia ta .

s w y c h  r y w a l i  I u z y s k a li je d n a k o ­
we czasy 5 t ,9  Z w y c ię ż y ł r e k o r ­
d z is ta  ś w ia ta  L itu je w . N a jle p ­
szy  p o w o je n n y  w y n ik  54.9 o s ią ­
g n ą ł na ty m  d y s ta n s ie  P o la k  Bu- 
g a ła  .

100 m  k o b ie t w y g ra ła  K re p k l-  
na  ZSRR w  czas ie  12,2 p rz e d  
N ie m k ą  W o e h le r. B ieg  n a  3 k m
z p rz e s z k o d a m i z a k o ń c z y ł się 
z w y c ię s tw e m  M a n u lin a  ZSRR w  
d o b ry m  czas ie  8:54 ,8  p rz e d  K u r-  
c za w o w e m  w  ty m  s a m y m  cza ­
sie.

Rekordy Adamczykowe], 
Weinberga 

I sztafety 4 x 400 m
Nasz n a js ła b s z y  re k o rd  P o ls k i

z e s ta l n a re s z c ie  p o b ity . 4 za w o d - 
n -c z k i B ia łk o w s k a , G aw e ł, A d a m - 
c z y k o w a  i Tom an  p o p ra w iły  d a w ­
n y  re k o rd  w s k o k u  w z w y ż  u z y ­
s k u ją c  w y n ik i  1.53 m , a A d a m - 
c z y k o w a  s k o c z y ła  jeszcze  le p ie j,  
bo  1.55. W y n ik  ten  d a ł n asze j re ­
p re z e n ta n tc e  d ru g ie  m ie js c e  za 
C z u d in ą , k tó ra  s k o c z y ła  1.65 m .

M iłą  n ie s p o d z ia n k ą  b y ł r e k o rd  
P o ls k i, k tó r y  u s ta n o w ił W e in b o rg  
w  t ró js k o k u .  W y n ik  z a w o d n ik a  
p o ls k ie g o  15.22 jes t o 11 cm  le p ­
szy  od p o p rz e d n ie g o  r e k o rd u .  II 
m ie js c e  z a ją ł z a w o d n ik  ra d z ie c k i 
F je rk ie l 14.87, a trz e c ie  B u łg a r  
D a g o ro w  14.80.

W b ie g u  na 10 k m  d o sz ło  do 
n ie s p o d z ia n k i, p o n ie w a ż  B u łg a r  
W o u c z k o v  p o k o n a ł z a w o d n ik ó w  
ra d z ie c k ic h  Iw a n o w a  i B a sa ła je w a  
u z y s k u ją c  30,46.0. Iw a n o w  m ia ł 
30 .46,8, B a s a ła je w  30.50,4, a 
nasz re p re z e n ta n t S z w a rg o t 
3 M  1.4.

Na z a k o ń c z e n ie  z a w o d ó w  ro z e ­
g ra n o  s z ta fe ty  4 x 400 m 
ł 4 x 100 m , I tu  z a w o d n ic y  n a ­
si s p ra w ili  m iłą  n ie s p o d z ia n k ę , 
p o n ie w a ż  S w a to w s k i, W e rb liń s k i,  
M a k o m a s k i i M ach u s ta n o w ili  w  
b ie g u  na 4 x 400 m  re k o rd o w y  
czas 3:14 ,9  sek , le p szy  od  p o ­
p rz e d n ie g o  r e k o rd u  o 1,3 sek. 
S z ta fe c ie  4 x 100 m , k tó ra  b ie g ła  
w  s k ła d z ie  G o ź d z ia ls k i, S z m id t, 
S ta w c z y k  i K is z k a  z a b ra k ło  ty lk o  
0,1 sek. do  re k o r d u  P o ls k i. U z y ­
s k a n y  w y n ik  w y n o s i 41,8 sek'.

P lo n e m  d w u d n io w y c h  za w o d ó w  
le k k o a t le ty c z n y c h  b y ło  6 r e k o r ­
d ó w  P o ls k i s e n io ró w , 2 re k o r d y  
P o ls k i ju n io ró w , 1 re k o rd  B u ł­
g a r i i  j sze re g  c e n n y c h  w y n ik ó w  
na m ia rę  ś w ia to w ą .

iłUarzo udają się na miesięczny adjinrzyutih

Ogniwo i Górnik Bytom
mistrzami pierwszej rundy rozgrywek

W  n ie d z ie lę  20 bm . p iłk a rz e  T l 
I I  l ig i  z a k o ń c z y li p ie rw szą  część 
ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  W I  l i ­
dze m is trz e m  ru n d y  w io se n no  .  le t-  
rn e j zos ta ła  d ru ż y n a  O g n iw a  B y  - 
to m , z d o b y w a ją c  3 p u n k ty  p rzew a g i 
nad n a jb liż s z y m  p rz e c iw n ik ie m  — 
W łó k n ia rz e m  Łódź.

R ów n ie ż  w  I I  lid z e  m is trz e m  zo­
s ta ła  d ru ż y n a  z B y to m ia  — G ó r­
n ik ,  p rzed  k tó ry m , o i le  u t r z y ­
m a sw ą fo rm ę , d ro g a  do I  l ig i 
s to i o tw o re m .

P iłk a rz e  u d a ją  się na o dp o czyn ek  
m ie s ię c z n y  i ż y c z y m y  im , a b y  w y ­
k o rz y s ta li  go n ie  ty lk o  na ro z ry w k i,  
a le  i  na dalsze podnoszen ie  sw o ich  
u m ie ję tn o ś c i p iłk a rs k ic h  ta k , a b y ­
śm y  za m ies ią c  m o g li og lądać grę  
w  lep szym  n iż  d o tych czas  w y d a n iu

r  M e cz  o  m is trz o s tw o
I  l ig i  m ię d z y  k ra k o w s k im i d ru ż y ­
n a m i O g n iw a  1 G w a rd ii  z a k o ń c z y ł 
się w y n ik ie m  re m is o w y m  1:1 ro : 1). 
B ra m k ę  d la  G w a rd ii  z d o b v ł M o r-  
a a rs k i,  d la  O g n iw a  — Radoń.

P O Z N A Ń . P ozn ań sk i K o le ja rz  o d ­
n ió s ł zas łużone z w y c ię s tw o  7. G ó r­
n ik ie m  (R a d lin )  2:0 (1:0). P ie rw szą  
b ra m k ę  z d o b y ł A n io ła  w  43 m in . 
d ru g a  zaś pad ła  z, rz u tu  ka rnego , 
k tó ry  s trz e li ł  S łom a.

W A R S Z A W A , w  W a rsza w ie  m is trz  
P o ls k i U n ia  s tra c i ł  zn o w u  2 p u n k ­
ty ,  p rz e g ry w a ją c  z m ie js c o w ą  
G w a rd ią  2:3 (1:2). B ra m k i d la  z w y ­
c ięzcó w  z d o b y li M acho re k  — 2 i  
B a s z k ie w ic z , d la  U n i i  o b ie  C ie ­
ś l ik .

C IIO R Z O w . S p o tk a n ie  l ig o w e  m ię ­
d zy  B u d o w la n y m i a C W K S  sko ń ­
cz y ło  się  dość s z c zę ś liw ym  z w y c ię ­
s tw e m  zespo łu  w o js k o w y c h  2:1 (1:0). 
W  z w y c ię s k im  zespo le  d ob rze  za­
g ra ła  ca ła  l in ia  a ta k u  a szczegó ln ie  
s trze le c  o bu  ¿ ra m e k  P o h l I. H o n o -

ro w y  p u n k t  d la  g osp o d a rzy  u z y s k a ł 
B a ra ń s k i.

B Y T O M . O g n iw o  b y to m s k ie  z re ­
m is o w a ło  z G w a rd ią  B yd goszcz 2:2 
m im o  te  p ro w a d z iło  do p rz e rw y  
2:0. G ospoda rze  od ra zu  n a rz u c ili  
s iln e  te m p o  i p a n o w a li n ie p o d z ie l­
n ie  na b o isku , s trz e la ją c  d w ie  
b ra m k i p rzez  K e m pn e g o . W d ru ­
g ie j części s p o tk a n ia  je d e n a s tka  
O g n iw a  w y ra ź n ie  o pa d ła  z s ił i 
p rzew agę  u z y s k a li goście , z d o b y ­
w a ją c  b ra m k i ze s trz a łó w  B rz e s k ie ­
go i  N o rk o w s k ie g o  IX.

D o ro ze g ra n ia  p ozo s ta ł Jeszczę
z a le g ły  m ecz G ó rn ik  (Zabrza) 
G w a rd ia  (K ie lc e ).

W y n ik i  s p o tk a ń :
O g n iw o  (T a rn ó w ) — G ó rn ik  (W s *

b rz y c h ) 2:1 (1:1).
S ta l (S osnow iec) — B u d o w la n i 

(G dańsk) 0:0.
K o le ja rz  (W arszaw a) — B u d o w la  

n i (O po le) 2:1 (1:0),
W łó k n ia rz  (K ra k ó w )  —  G ó rn iK  

(B y to m ) 2:0 (1;0).

I  L IG A

1. Ogniw o B yto m
i .  W łó k n ia rz  1.6d i
3. U n ia  C ho rzów
4. G w a rd ia  W arszaw ą
5. G w a rd ia  K ra k ó w
6. B u d o w la n i Chorzów
7. K o le ja rz  P oznań
8. G ó rn ik  R a d lin
9. O g n iw o  K ra k ó w

10. G w a rd ia  B ydgoszcz
11. C W K S

L  G ó rn ik  B ytom
2. W łó k n ia rz  K ra k ó w
3. B u d o w la n i G d a ń sk
4. S ta l S osnow iec
5. G ó rn ik  W a łb rz y c h
6. G ó rn ik  Z a b rze  
L  G w a rd ia  K ie lc e  
8. O g n iw o  T a rn ó w
9 B u d o w la n i O po le

10. K o le ja rz  W arszaw a
11. O g n iw o  W ro c ła w

w . R . Fw B ra m k i
z d .-s tr .

P n n k ty
zdL-str.

U 1 3 1 22; 7 15:5
10 4 4 2 20:11 12:8
10 5 2 3 14:12 12:8
30 6 «— 4 12:13 12:8
10 S 1 4 13’-« 11:9
10 4 3 3 17:18 11:9
10 4 2 4 8:6 10:10
10 3 2 5 10:13 8:12
10 2 3 5 8:17 7:13
10 2 2 6 4:10 6:14
10 2

11

2

L IG A .

« 7:18 6:14

1« S 1 1 l i ; 8 17:3
10 6 1 3 17:7 13:7
10 5 3 2 12:6 13:7
10 5 3 2 12:8 13:7
10 4 2 4 21:13 10:10
9 4 2 3 14:10 10:8
9 2 4 3 15:22 8:10

10 3 1 6 16:22 7:13
10 2 2 « 13:18 6:14
10 2 2 6 10:21 6:14
u 1 3 6 6:20 5:15

O b ja ś n ie n ia  s k ró tó w : GD - - -  -- -  — Ilo ść  g ie r ,  W  — z w y c ię s tw , R —

brTmkMub p 7 . „ K T ^  ^  ~  ^  “  Zd0b* ta

W s t r z n s f w a  ś w ia ta  w  p i t r e  n o ż n e j

W ęgry c*y  llrugw af?
£ y b .  (T l) d o jd z ie  do s p o tk a -d °  ć w ie rć f in a łó w  m is trz o s tw  św ia ta  

w  p iłc e  n ożn e j, z u d z ia łe m  18 d ru ­
żyn , zo s ta ły  w  zasadzie zakończone  
i  zn a m y  Już 6 zespo łów , k tó re  w y ­
w a lc z y ły  sobie  d ro g ę  do da lszych  
sp o tka ń . Sf| to ' z g ru p y  I  — B ra ­
z y l ia  ł  Ju g o s ła w ia , z g ru p y  n  — 
W ę g ry , z g ru p y  I I I  — U ru g w a j i 
A u s tr ia  o raz  z g ru p y  IV  — A n g lia .

D a iszych  d w ó ch  ć w ie rć f in a lis tó w  
w y ło n ią , w  z w ią z k u  z ró w n ą  I lo ­
ścią p u n k tó w , 2 d o d a tk o w e  s p o tk a ­
n ia , w  g ru p ie  I I :  T u rc ja  — N ie m c y  
zach. i  w  g ru p ie  IV :  W ło c h y  — 
S z w a jc a r ia . S p o tk a n ia  te  rozeg rane  
będą Jeszcze w  b ieżącw m  ty g o d n iu

.Tak o g ó ln ie  o c z e k iw a n o  w  s p o tk a ­
n ia ch  e lim in a c y jn y c h  n ie  o b y ło  sję 
bez k i lk u  n ie sp o dz ia ne k , do k tó ry c h  
p rzede  w s z y s tk im  z a lic z y ć  trze b a  
dosko n a łą  postaw ę p iłk a rz y  C zecho­
s ło w a c k ic h  1 d z ię k i te m u  n ik łą  po ­
rażkę  z m is trz e m  św ia ta  U ru g w a ­
je m  0:2, s e n s a c y jn y  re m is  B e lg ó w  
z p iłk a rz a m i A n g li i,  po d o g ry w c e  
4:4 i jeszcze b a rd z ie j n ie o c z e k i­
w aną  p o ra żkę  W ło ch ó w  ze S z w a j­
c a rią  1:2, czy  też n ie ro z s trz y g n ię ty  
w y n ik  s p o tk a n ia  B r a z y li i  z  J u g o ­
s ła w ią  1:1. x

P a u j ł o i r s k i
iu półfinale szabli

n ia  f in a ło w e g o , k tó re , 1ak w szyscy 
zg od n ie  p o d k re ś la ją , b y ło b y  g od ­
n y m  u k o ro n o w a n ie m  te g o ro czn ych  
m is trz o s tw  św ia ta  w  p iłc e  n ożne j

W c z w a rty m  d n iu  p iłk a rs k ic h  m i­
s trz o s tw  ś w ia ta , 20 b m . rozeg rano  
dalsze  c z te ry  m ecze o  w e jś c ie  do 
ć w ie rć f in a łu .

W g ru p ie  I I  W ę g ry  p o k o n a ły  
N ie m c y  zach. 6:3 (3:1), a T u rc ja  —
K o reę  P łd , 7:0 (4 :0). 

W  g ru p ie... . -  IV  A n g lia  poko n a ła
S z w a jc a r ię  2:0 (1:0), a W ło c h y  — 
B e lg ię  4:1 (1:0)..

B razylia
Jugosławia
Francja
M eksyk

I  GRUPA
6:1
8:1
8:3
2;B

P e w n ie  id ą  w  dalszą  d rog ę  ro z -
‘ ' ty ł '

R YSZARD ZDEB 
A N D R ZEJ JUCEV71CZ

g ry w e k  w  zasadzie ty lk o  dwa 
sp o ty , d e m o n s tru ją c e  ’ h yb a  w  c h w il i  
o be cn e j n a jw y ż s z y  p oz io m  g ry  Są 
to  W ę g ry  i U ru g w a j, k tó ry c h  ka ż ­
dy  w y s tę p  na bo iskach  S z w a jc a r ii 
b u d z i z ro z u m ia ły  z a c h w y t i e n tu ­
z jazm . N ie  ma Jeszcże d o k ła d n e j 
oceny  p o z io m u , g ry  ty c h  dw óch  
d ru ż y n  — ocen y  k tó ra  d a w a ła b y  
w iększe  szanse je d n e m u  w z g lę d n ie  
d ru g ie m u  ze spo ło w i. P iłk a rz e  obu 
ty c h  k ra jó w  u m ie ją  bez p rzesady 
w s z y s tk o  to , co w in n o  się w ie d z ie ć  
o grze  w  p iłk ę  nożną, aby  sięgnąć 
po ty t u ł  m is trzo -w sk i 1 te ż  m ię d z y

n GRUPA
W ęgry 4
T u rc ja  2
Niemcy zachodnie 2 
Korea płd. —

17:3
8:4
7:9
0:16

Urugwaj
A ustria
CSR
Szkocja

I I I  GRUPA
6:0
6:0
0-7
0:8

IV  GRUPA
A nglia
W łochy
Szwajcaria
Belgia

3
2
2
1

6:4
5:3
2:3
5:8

Z trz e c h  P o la k ó w  w a lc z ą c y c h  w
ć w ie rć f in a le  tu r n ie ju  in d y w ld u a l*  
nego w  szab li o m is trz o s tw o  tw ta -  
ta  do p ó łf in a łu  z a k w a lif ik o w a ł ąię 
P a w ło w s k i, k tó r y  w  p ię k n y m  s ty h l 
w y g ra ł w s z y s tk ie  w a lk i w  sw e j g r u .  
p ie . P o la k  z w y c ię ż y ł m. In . d o s k o . 
na łego  W ęgra  G e re v !ch a .

D w a j p o z o s ta li P o la c y  P a w iu »  t  
K u s z e w s k i o d p a d li w  s p o tk a n ia c h  
ć w ie rć f in a ło w y c h . P a w la s  w y g ra ł 
d w ie  w a lk ) , a p rz e g ra ł t rz y . N a to ­
m ia s t K u s z e w s k i w y g ra ł t r z y  .p o t ­
k a n ia  w a lczą c  b a rd zo  d o b rz *  1 od ­
p a d ł d o p ie ro  w s k u te k  p o ra ż k i •  
L e fe v re  (F ra n c ja ) w  d o d a tk o w y »  
s p o tk a n iu .

I i II liga bokserska

1. C W K S  I 90.58.492, C W K S  n ft! (V' ?Ą3. G w a rd ia  I 9S.H.S9

W  w y n ik u  tu r n ie ju  z o rg a n iz o w a ­
nego w  J a ro s ła w iu  do I I  L ig i  b o k ­
s e rs k ie j w cho d zą : G w a rd ia  O p ó l«  
i K o le ja rz  W arszaw a na m ie js c »  
w y c o fa n y c h  z ro z g ry w e k  lig o w y c h  
d ru ż y n  O W K S -ów .

K o le ja rz  W arszaw a p o k o n a ł G w a r­
d ię  B ie ls k o  — 12:8, a G w a rd ia  O po­
le z w y c ię ż y ła  S ta l E lb lą g  — n :9 .

Na tu r n ie j  n ie  p rz y b y ła  d ru ż y n *  
K o le ja rz a  G d y n ia , w obec  czego o tł*  
b y ły  s ię  ty lk o  d w a  sp o tka n ia .

L U B L IN . W  s p o tk a n iu  o weJSd»
do I  L ig i b o k s e rs k ie j O g n iw o  B ie l­
sko  w y g ra ło  z k ra k o w s k im  O g n i*  
w em  — 14:6, k w a l i f ik u ją c  s ię  dh 
e x tra  k lasy .
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